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Pr. JAN KAMIŃSKI. 

Dziejowy rozwój gospodarczy Lublina. 
Lublin należy do jednej z najdaw-

niejszych osad w Polsce i od najda-
wniejszych czasów stanowił punkt 
obronny, zwany później grodem. 

W XIV-ym wieku, a mianowicie za 
Kazimierza Wielkiego uzyskał on pra-
wo magdeburskie, stając się tem sa-
mem formalnie miastem w znaczeniu 
zachodnio-europejskiem. 

Podnieść należy, że Lublin zaczął 
odgrywać swoją rolę w dziejach na-
szych dzięki własnym walorom, m. i. 
dzięki swemu położeniu, jako punkt 
węzłowy między Zachodem i Wscho-
dem, Północą i Południem; tutaj bo-
wiem krzyżowały się drogi w dopie-
ro co wspomnianych kierunkach. 

Tędy prowadziła droga z ziem ru-
skich i z ziemi bełzkiej do Poznania, 
tędy szła droga z Litwy do Krakowa, 
tędy jeżdżono z południowo-wschod-
niej połaci kraju na północny zachód 
w kierunku Warszawy. 

Tędy zatem jeździli kupcy, zawa-
dzając o Lublin. 

Drogi te faktycznie istniejąc, zosta-
ły w trakcie czasu uznane prawnie, ja-
ko drogi krajowe; i tak drogę z ziem 
ruskich i z ziemi bełzkiej uznał przy-
wilejem Kazimierz Jagiellończyk, w r. 
1455; z formalnem uznaniem drogi 
z Litwy do Krakowa, spotykamy się 
w r. 1611. 

Prawne uznanie dróg miało ten sku-
tek, że kupcy musieli jeździć temi 
drogami pod groźbą konfiskaty towa-
rów i drogi w ogólności uznane w pań-
stwie pozostawały pod silną ochrona 
prawną; starano się rozciągnąć nad 
niemi opiekę policji bezpieczeństwa. 

Przez Lublin szedł Bolesław Chro-
bry na Kijów, tędy jechał do Krako-
wa Władysław Jagiełło, I następnie 
wielcy książęta litewscy po koronę 
królewską jeździli do Krakowa. 

Lublin więc stanowił od najdawniej-
szych czasów ważną arterję komuni-
kacyjną. 

Dzięki swemu położeniu i roli, ja-
ką odgrywał, otaczany był szczegól-
niejszą opieką ze strony panujących 
i ściągnął na siebie baczniejszą uwa-
gę ze strony państwa. 

Jak już nadmieniono, stanowił on 
początkowo tylko stację obronną, lecz 
już w roku 1230 spotykamy się z fak-
tem, że urzędował tu pierwszy kasz-
telan, w roku zaś 1471 został Lublin 
podniesiony do godności miasta wo-
jewódzkiego, a mianowicie Kazimierz 
Jagiellończyk erygował województwo 
lubelskie, wydzielając je z sandomier-
skiego. 

Po uzyskaniu prawa magdeburskie-
go, zaczął się Lublin szybko rozwijać 
w dziedzinie rzemiosła (przemysłu) 
i handlu. 

Zaczęli tu napływać rzemieślnicy 
i handlujący z zachodu; przyjeżdżali tu 
częstokroć kupcy niemieccy I krzyżaccy. 
Jednakże niestety przechodził Lublin 
w tej dziedzinie różne koleje w zwią-
zku z kataklizmami wojennymi, jakie 
nawiedzały cały kraj, raz się podno-
sił, to znowu rujnowany przez wrogów 
podupadał, to znowu się podnosił, 
a bardziej niż inne miasta narażony 
był na napady nieprzyjacielskie ze 
względu także na swoje położenie. 

Z powodów choćby dotychczas wyt-
łuszczonych, uważany był Lublin w cza-
sach Polski przedrozbiorowej za jed-
no z jej największych miast ze wzglę-
du na swój charakter strategiczny, po-
łożenie węzłowe i przemysłowo - han-
dlowe. 

Idąca z zachodu Polski rzemienni* 
czo-handlowa okspanzja, ortctatowy* 
wała się niejako na Wschód l w tyw 
takie względzie, a zarazem w dzW* 
dzlnlo kulturalno-oAsvlat\>\v«i »ptłni*l 
Lublin doniosłą misję. 



8-my pułk Piechoty Legjonów. 

PULK. BRUNO OLBRyCHT 
dowódca 8 p. p. Legjonów. 

W dniu 17-go b. m. 
stacjonowany w Lubli-
nie sławny, bohaterski 
8-my pułk Piechoty 
Legjonów uroczyście 
obchodził swe doro-
czne święto pułkowe. 

W dniu tym poświę-
cono wzniesiony na te-
renie siedziby pułku 
kopiec i pomnik ku 
czci poległych ofice-
rów i żołnierzy pułku. 
Fotografję pomnika 
zamieścimy w jed-
nym z najbliższych nu-
merów „Przeglądu". 

W numerze niniej-
szym dajemy fotografję 
dzielnego d-cy pułku 
p. płk. Olbrychta. 

Dzięki faktycznej roli jaką to mia-
sto odgrywało, zostało ono formalnie 
zaliczone do pierwszych miast w Pol-
sce, co stwierdza szereg ustaw, jak 
z r. 1673, 1677, 1703, 1764, 1775, 
1793. 

Ustawa z r. 1673 zalicza gród Unji 
Lubelskiej do miast większych, usta-
wa z r. 1677 w punkcie „miasto Lu-
blin i Przemyśl" nazywa gród nadby-
strzycki miastem pierwszej klasy, usta-
wa zaś z r. 1703, zrównała Lublin 
w zupełności z Krakowem, który tyle 
lat był stolicą panujących polskich 
(wielkich książąt i królów), który był 
placówką przemysłu i handlu, skąd 
dopiero przemysł i handel rozprze-
strzeniał się na inne miasta Rzeczy-
pospolitej. 

ui W>. u s t a w , e teJ w tytule „miasto Lu-
blin czytamy: „mając respekt na 
upadające miasto Lublin, które stante 
hac hostilitate znaczne wierności swo-
jej ku dostojeństwu naszemu 1 całej 
Rzeczypospolitej pokazać dowody 
i nietylko zbiory swoje utracić musia-
ło, ale też i ciężką agrewacją osób 
magistrat miasta tego poniósł, zaczem 
takową fidelitatem et constantiam te-
mu magistratowi i miastu nagradzając 
I one miastom ad ezemplum podając 
magistrat tego miasta ad iura, privi-
legia, Immunitates, ac praerogatlvam 
coaequatlonon honorów miasta Kra-

kowa przypuszczamy i aby i tych wol-
ności, co toż miasto Kraków tenże 
magistrat zażywał, pozwalamy. Privile-
gia et immunitates temu od najjaś-
niejszych antecesorów naszych i od 
nas samych nadanych aprobujemy, 
konstytucje in rem tego miasta służą-
ce annorum 1633, 1635, 1601, 1611, 

1672, 1677, 1685 i inne w , 2 y i . . 
tulis suis reasumujemy i abv • 
cutione były mieć chcemy 'Si 
winne i innych w s z y s t k i c h ' , ^ 
. jarmarki według przywi le jów^! 
przedtem bywały tak i teraz al2f 
suo robore zostawały mieć ch «3 
a to pod wolną sekwestracją j l T 
skacją, inquantumby to miasto mm 
warami mijać miano i składu nie I t 
serwowano inne składy prywatne £ 
viter kiedykolwiek wymyślone kas.^ 
my i rygor na takowych, aby ner 

ficium castrense Lublinensi bvł e «2I " 
dowany zakładamy" etc. 

Konstytucja z r. 1764 zalicza Lu 
blin, do miast większych i przyznała 
nawet temu miastu prawo wysyłani 
delegatów na sejmy, konstytucja z r 
1775, nazywa Lublin, miastem stołecz-
nym, ustawa zaś z r. 1793 tytułuje 
Lublin miastem głównem. 

Wracając do sprawy roli handlowo-
przemysłowej naszego grodu, zazna-
czyć musimy, że jednym z najważ-
niejszych przywilejów nadanych w wie-
kach średnich Lublinowi było prawo 
składu, jakie dawało obdarzonemu 
niem miastu wielkie zyski i bardzo 
je podnosiło. 

Prawo składu nadał Lublinowi już 
w roku 1392 Władysław Jagiełło; przy-
wilej ten rozszerzyła ustawa z r. 1565 
w ten sposób, że włożyła na przejeż-
dżających przez Lublin kupców obo-
wiązek składania towarów w Lublinie 
przez ośm dni, a następnie dopiero 
w razie niesprzedania ich w Lublinie 
zezwalała odnośnym kupcom jeździć; 
z towarami po całej Polsce. Jako ry-
gor za niestosowanie się do prawa 
składu, przewidziała ustawa konfiska-
tę towaru, co uskuteczniać obowiąza-
ni byli, jak zresztą w całej Polsce, 
starostowie, a następnie także i sta-

Niniejszy i następny numer „Przeglądu Lubelsko-Kreso 

wago" poświęcamy w głównej mierze stosunkom gospodarczy*» 

i odbudowie. 

Zagadnienia te omówi i zobrazuje szereg fachowych or-

ty ku/ów. Do tego charakteru dwu numerów „Przeglądu" do-

stosowujemy mater/ał ilustracyjny. 

Numerami, poświęconymi sprawom gospodarczym ot***" 

ramy cykl specjalnych numerów, poświęconych szeregowi 

alnych spraw i zagadnień. 

M. i. w najbliższym numerze pomieścimy * 

tyku/, poświęcony bankom lubelskim W numerze dsi**'*1** 
nie mogliśmy go pomieścić z powodu nirnede/ścte ne 

Z powodów natury technicznej orĄkub 
J. Kamińskicyo p. f. „Lublin w obronte swego 
rakteru%% odk/adamy do numeru nestę$*neg%K yA 



s 
łmv|c sądowi, pograniczni I adml-

^raTorowIc (ustawy z roku 1565, 
, 62?'wzmożenie się życia gospodar-

Jo w Lublinie wpływało 1 to, że 
C Min był miastem wojewódzklem, 

lec jako taki przyciągał tu nie ma-
f interesantów, w tern szlachtę, da-
, ł V i e odbywały się tu częs tokroć 
,ev iki a od roku 1578 miewał tu 
SC'oie ses je małopolski trybunał ko-

nny- z tych okazji gromadziło się tu 
* i e l e szlachty, która czyniła dużo za-
k ów Dwie ziemie odbywały w Lu-
blinie sejmiki, na których ob ierano d e -
, ,u t atów na trybunał koronny I posłów 
na sejmy. W Lublinie gromadziły się 
częs tokroć tłumy szlachty z Korony, 
Litwy i Ukrainy. 

Handel spoczywa! w Lublinie prze-
ilewszystkiem w rękach niemców, gre-
ków i ormian, którzy na podstawie 
przywileju nadanego przez Władysła-
wa Jagiełłę w r. 1383 ro zs ze r zać m o -
dli swój handel i na ziemie litewskie. 
\V r. 1392 nadał wspomniany król 
przywilej, mocą którego odbywał się 
w Lublinie wielki^jarmark w czasie 
Zielonych Świąt, podczas którego 
uwalniani byli kupcy lubelscy od skła-
dania opłat od przywożonych towarów; 
w roku 1637 zobowiązał Zygmunt III. 
cudzoziemskich kupców, jadących przez 
Lublin, do wykładania swoich towa-

rów pfzez sześć dni; ustawa z r. 1703 
postanowiła, ażeby jarmarki odbywa-
jące się w Łęcznie, odbywały się na 
przyszłość w Lublinie. Ustawą z r. 
1468 podniesiono ilość jarmarków do 
czterech w ciągu roku. Szczególniej-
szą opieką otaczali Lublin w dziedzi-
nie przemysłu i handlu Władysław 
Jagiełło, Zygmunt I., Zygmunc III., 
Stanisław August Poniatowski. O ro-
zwoju gospodarczym Lublina świadczy 
fakt, że już w wieku XIV. spotykamy 
się tu z browarami pod datą 1410, 
z sukiennikami, piekarzami i szew-
cami pod rokiem 1419, rzeżnikami 
pod rokiem 1432. Przemysł i handel 
rozwijał się coraz bardziej i w wie-
ku XVI posiadał już Lublin znaczną 
ilość cechów, z początkiem zaś wie-
ku XVII. naliczyć można 58 rodzajów 
zorganizowanych rzemiosł. 

Rozmiary miejscowego przemysłu 
i handlu ulegały szerszym lub węż-
szym ramom, a to głównie z przyczyn 
zewnętrznych, a mianowicie, wskutek 
kilkakrotnego zniszczenia miasta przez 
nakładanie wysokich kontrybucji, oraz 
z powodu dość częstych zdarzeń po-
żarów i zarazy. 

Po każdorazowym katastrofalnym 
upadku, podnosił się jednak Lublin, 
a to dzięki naturalnym swoim warun-
kom. W okresie wojen napoleońskich 
podupadł znowu Lublin, podniósł się 

nieco za czasów Królestwa Kongre-
sowego; rozwój jego za czasów oku-
pacji rosyjskie! został zahamowany, 
nawet i celowo, dopiero z odrodze-
niem się Niepodległej Rzeczypospoli-
tej siłą faktu t. j. dzięki temu, że od-
zyskał swoją rolę dawną, wchodzi Lu-
blin na nowe tory mianowicie: odzy-
skuje on przeznaczoną mu przez hi-
storję misję handlową — przemysło-
wą, kulturalno-oświatową*. należy za-
tem zastosować doń znowu odpowied-
nią ustawodawczą politykę. 

INŻ. IGNACY KĘDZIERSKI. 

Jak będzie wyglądał przyszły Wielki Lublin. 
Wyjątki z Konkursu na Szkic Regulacyjny m. Lublina. 

Zawiązek mia- Lublin, posiadający ś l a d y budowni-
sta i sieć ulic. ctwa Kazimierza Wielkiego, a historją 

swoją sięgający nawet czasów pogaństwa, 
istnienie swoje rozpoczął w ośrodku dzisiejszego „miasta 
starego" , gnieżdżącego się dokoła Rynku w pierścieniu mu-
Jów m n i e j więcej pomiędzy ulicami Królewską, Podwalem, 
Kowalską i Nową, pozostawiając na boku drugi pierścień 
obronny, t. j. zamek. 

T e n zawiązek miasta, z biegiem lat coraz bardziej na-
*ewnątrz rozszerzającego się, ma decydujący wpływ na póż-
n«ejsze ukształtowanie planu miasta i jego arterji komuni-
j n y c h . W charakterze tych arterji widać dwa wyraźne 

j oa za j e j j e d e n — k i e r u n k i dośrodkowe promieniste, jak Kra-
s k T S 7 e ' P r z e d m i e ś c i e 1 s z o s a warszawska, Namiestnikow-

ŁJ ' / a m o j s k a , Lubartowska, Grodzka i Kalinowszczyzna, 
Pod i ' ° ' 'mIe obwodowe, jak wspomniana już Królewska, 
ku Kowalska i Nowa, nie licząc uliczek dokoła Rvn-
i ' • nas tępn ie Lipowa, Aleja Jagiellońska, Zygmuntowska, 
[wynska, Czechówka i Obywatelska. 

y j orchite- Ponieważ architektura starego Lublina 
°nlczny. oraz jego malownicze położenie nadaie 

r,ł/vw miastu wybitne piętno, przeto I przyszły 
ty|L > miasta należy skierować w tym kierunku, iżby nle-
I ,o° , l ł , ; / 0 P r z < *paśc l f tego, co jest dobrem, ale je uwydatnił 

ma być nowe doharmonlzował do starogo. 

Wskazać tu należy w pierwszym rzędzie na sylwet 
i malowniczość widoków miasta. Od strony południowe, 
i południowo-wschodniej z łąk nadbystrzyckich i z kirkuti 
oraz od strony północnej i Czwartku, a zwłaszcza z gór. 
św. Mikołaja, Lublin daje przy rozmaitych oświetleniach 
niewyczerpany zasób pięknych obrazów. Szczyty Zamku, 
kościoła Dominikanów, katedry, wieży Trynitarskiej, Bramy 
Krakowskiej, a wreszcie Bernardynów i Wizytek, to są ak-
centy architektury, rysujące na horyzoncie wdzięczną syl-
wetę miasta. Naodwrót z zabudowanych wzgórz bawi.; 
oko rozległe widoki łąk i dalekie przestrzenie okolicznych 
pól i wsi. 

Przystępując do rozplanowania miasta, nie można 
tych wartościowych momentów pominąć. Wobec różno-
rodności terenu jest możność poprowadzenia czy ulic 
alei, czy placów tak, aby te widoki były uwydatnione 
i udostępnione. Jest możność pięknych zamknięć i wvna 
lezienie t. zw. „ óc z " na szczegóły miasta godne widzenia 

Prócz tych widoków należy zwrócić uwagę na ładm 
zamknięcie większości ulic starego Lublina. 

Ulice Bramowa i Grodzka zamknięte Bramą Kraków 
ską i Grodzką, ulica Złota z frontem kościoła Dominik* 
nów, ulica Jezuicka z Bramą Trynitarską, Zamojska • K« 
tedrą to wszystko piękne przykłady dobrego prowadion-
kierunków I wykorzystania akcentów architektonicznych, 

Krakowskle-przedmieście między placem Litewskie 
a Bramą Krakowską posiada oś łączącą Bramę Try«dta» 



ską i pomnik Unji Lubelskiej. Ulica Kapucyńska i Szpi-
talna skierowuję się na sylwetę kościoła Wizytek i t. p. 

Kierunek naj-
większego roz-
woju miasta. 

Przyszły rozrost miasta przewidywany 
jest w kierunku zachodnim w przedłuże-
niu pasa, grupującego się dokoła Kra-
kowskiego-Przedmieścia na terenach po 

za cmentarzem i ogrodem Saskim. Wytyczna regulacji te j 
części miasta wskazaną została dwoma uchwałami Ka<ly 
Miejskiej, postanawiającemu 

I -o utworzenie z szosy warszawskiej alep szeroKiej 
35 m. ciągnącej się od ogrodu Saskiego, aż do drogi na 

Nowe i przebudowane gmachy lubelskie. 

GMACH POLSKIEJ AKCYJNEJ SPÓŁKI TELEFONICZNEJ. 

Kraśnik, o charakterze spacerowym i reprezentacyjnym, 
przeznaczonej głównie dla budynków monumentalnych woj-
skowych, rządowych i municypalnych; 

2-o wykreślenie nowej alei niemal równorzędnej, 
lecz głównie mieszkalnej, 30 m. szerokiej, wychodzącej 
pod ostrym kątem z przed ogrodu Saskiego i skierowanej 
tyłem budynku uniwersyteckiego w kierunku zachodnio-
południowym na tereny niezabudowane (prywatne) między 
cmentarzem a obozem zachodnim. 

W tych dzielnicach powinny znaleźć pomieszczenie 
tego rodzaju budowle — jak dyrekcja kolei państwowych, 
której przeniesienie z Radomia jest projektowane, z kom* 
pleksem mieszkań dla urzędników kolejowych, następnie 
sąd wojskowy, dowództwo okręgu, kolonja domów oficer-

skich, gmachy: policji państwowej, gimnazjum m^ l i ^ 
i żeńskiego, szkoły zawodowej męskiej i żeńskiej ^ S 8 0 

dopodobnie i teatru, kolonje willowe na większych fcj?*'" 
ściach terenu, a nadto miejsce na targ dla jarzyn i nabici" 
i t. p. Klin w rozwidleniu obu alei przed* Uniwersytet 
winienby być zabudowany jednym z budynków monum^ 
talnych o wybitnej architekturze jako zamknięcie p*rsD 
ktywy Krakowskiego-Przedmieścia od strony miasta. 

Odnośnie połączeń komunikacyjnych wysuwa się za. 
danie najbliższego połączenia miasta z dzisiejszą staci 
kolejową. Zasadniczy kierunek tego połączenia został Si 
zakreślony ku południowi, wąwozem wychodzącym od szci 
sy warszawskiej poza cmentarz ku drodze Jagiellońskie] 
na łąkach. Ku północy przedłużenie tego połączenia z k0! 
leją winno być przeprowadzone aż do wzgórza gruntów 
Czechowa, gdzie w przewidywaniu stanąć ma szpital cen-
tralny. 

Czechów 
wzgórza pół-

nocne. 

W północno-zachodnim rogu mapy mia-
sta leży wzgórze z gruntami majątku 
Czechów, a dalej na wschód po północ-
nej stronie rzeki Czechówki z dawną 

wsią Czechów, folwarkiem Bielszczyzna i folwarkiem Lem-
szczyzna aż do szpitala z kościołem Jana Bożego i do ul. 
Lubartowskiej. Cała ta połać mapy dotąd mało zabudo-
wana posiada tylko trzy połączenia z miastem, a to przez 
most obok starej rzeźni na Wieniawie, most obok młyna 
i most na ul. Lubartowskiej. Tak odległe punkty połączeń 
były dotąd powodem zbyt słabego rozwoju tej dzielnicy, 
jakkolwiek nachylenie wzgórza ku południowi bardzo się 
nadaje na dzielnicę podmiejską, mieszkaniową i gospodarczą. 

Pożądanem więc jest zaprojektowanie takich połączeń 
z centrum miasta, którem jest niewątpliwie Krakowskie-
Przedmieście, iżby dzielnice te poczuły się bliższemi mia-
sta i, uzyskując warunki komunikacyjne, mogły się łatwiej 
rozwinąć. 

Plac Litewski 
i bloki ulic. 

Plac Litewski z chwilą zburzenia cerkwi 
prawosławnej nabiera dla miasta nowego 
znaczenia. Położony w centrum ruchu 

obecnego, winienby się stać faktycznie sercem miasta i oś-
rodkiem wszelkich objawów zapowiadającego się bujnego 
życia wielkomiejskiego. Obecnie silnie zadrzewiony, wi-
nienby być pod tym względem przeistoczony na skwer 
o niższem i rzadszem zadrzewieniu, tak, by nie zasłaniał 
zabudowań i nie zatracał wrażenia placu, a przeciwnie, aby 
odsłonił pałac Radziwiłłowski, stojący dotąd jakby w za-
kątku. 

Pomnik Unji Lubelskiej wyrosły na kopcu z murawy, 
winienby być lepiej architektonicznie ujęty, inne otrzymać 
otoczenie i może inaczej być usytuowanym. Na placu Li-
tewskim winienby znaleźć miejsce także pomnik .Konsty-
tucji" uchwałą Rady Miejskiej z roku 1921 postanowiony. 
Część placu winnaby być przeznaczoną na plac uroczysto-
ści narodowych, defilad i t. p. ||| ^ ^ S l a 

Bloki zabudowań w sąsiedztwie K r a k o w s k i e g o - P r z e d -
mieścia przekraczają znacznie p r a k t y k o w a n y w mias tach 
rozmiar 100 m., są za duże i winnyby być p r z e r w a n e uli-
cami drugorzędnemi. Tu należy wskazać blok leżący 
dzy Krakowskiem-Przedmieściem, Szpitalną, N a m i e s t n i k o w -
ską, Okopową i Szopena. Teren p ł a s k i , u m i e j ę t n i e roip«* 
nowany i zabudowany może w p r z y s z ł o ś c i dać m ias tu 
kny zakątek. Podobnie za dużym jest blok między ul 

Maja a Ewangelicką. 
Dzisiejszą wadą rozplanowania połaci miasta 

dżącej się po jednej i drugiej stronie ul KraM 
jest brak dogodnych arterii, odcinających 
Przedmieście. Pod tym względem poiądano M I 

Blokiem, który wymaga opracowania iost jWJPJJ 
blok między ulicami Św. Duską, Zieloną a P o c u j ^ J J J 
gdzie winnaby snalolć pnedłuienle ulica Karmem ** 



Namiestnikowską i Dolną P. M., mieści w sobie 
u fowane ogrody „Urszulanek, położone bezpośre-

niezabul u s0K-im brzegu, dominującym nad ul. Dolną P. M., 
Jnio I}a f * t a r y " Z Bystrzycą i jako taki jest ważnym ze 
ł ą k aMu" na widoki, skąd też i przyszła Aleja Zygmuntow-

• J a g i e l l o ń s k a z rozplanowanemi łąkami będą widoczne, 
słf* 'njjce Szewska, Niecała, 3 Maja, Spokojna, urwane 

. b r r e g iem Czechówki, winny być także wzdłuż rzeki 

ujęt e n" przecznicą. ^ + 

. targowy Tuż za budynkiem Magistratu położony 
Magistratem, plac targowy, zastawiony szeregiem bud 

z a i straganów ma być zamieniony częścio-
na skwer, częściowo na hale targowe, a raczej ujęcie 

^chitektoniczne szeregu sklepików na drobny handel, 
Jdzieby dotychczasowe stragany znaleźć mogły właściwe 
e mieszczenie. Plac cały będzie przeprojektowany tak pod 
Lględem niwelacyjnym jak i architektonicznym. 

Budynek jatek na placu targowym za Magistratem, 
jakoteż jatki, znajdujące się na placu ul. Lubartowskiej będą 
usunięte, natomiast miasto projektuje pobudowanie jednej 
lub więcej hal targowych specjalnie na ten cel urządzo-
nych, w których mieściłaby się sprzedaż mięsa, jarzyn 

* * 

Czwartek i ul. Dzielnica Czwartek z kościołem św. Mi-
Lubartowska. kołaja i szkołą powszechną jakoteż dzie l -

nica po lewej stronie Lubartowskiej ze 
szpitalem powszechnym i kościołem Jana Bożego wymaga-
ją opracowania regulacyjnego. Dla dzielnic tych pożąda-
nem będzie zaprojektowanie parku w pobliżu wylotu ulicy 
Lubartowskiej. Kompleks ulic między ulicą Lubartowską, 
Szeroką, Kowalską, Szewską z rzeką Czechówką winien 
być poddany rewizji. 

S 

Nowe i przebudowane gmachy lubelskie. 

Stare Miasto. Najstarsza część miasta od Bramy Kra-
kowskiej i ulic Nowej oraz Królewskiej, 

mieszcząca w sobie najpiękniejsze pomniki architektury 
oprócz objektów pojedyńczych kryje w sobie i samo zało-

Nowe i przebudowane gmachy lubelskie. 

IZHA SKARPOWA 

żenie skoncentrowanego miasta średniowiecznego i chara-
kter ulic godny uwagi, któryby winien być o ile możności 
jaknajdłużej zachowany. Regulacja przeto tej części mia-
sta nie może polegać na rozszerzeniu lub prostowaniu ulic, 

_ ale raczej wprowadzeniu doń 
warunków hygienicznych i na 
uwypukleniu tych momentów sta-
rej architektury, które jak kościół 
Dominikanów, Zamek, kościół 
św. Wojciecha są godne widze-
nia. Wobec małej trwałości sze-
regu kamienic prywatnych, które 
coraz bardziej niszczeją, należy 
zastanowić się i podać zapatry-
wania, jak winny wyglądać domy 
nowe. Plac św. Michała (skwer 
na miejscu dawnego kościoła) 
i skarpa obok absydy kościoła 
Dominikanów skąd roztacza się 
piękny widok na kościół św. Woj-
ciecha, wzgórze zamkowe,dzielni-
ce Kalinowszczyzny i łąki Tatary, 
wymaga zachowania ze względu 
na ten malowniczy widok. Z miej-
sca tego w kierunku kościoła 
św Wojciecha winnoby być zej-
ście na dół, przez schody lub 
serpentynę. W łączności z pla-
nowanem przez sfery rządowe 
zniesieniem więzienia na zamku* 
a przeistoczeniem go na archi-
wum, pożądane jest wskaianfo 
lepszego dostępu do zamku or<M 
sposobu uporządkowania całego 
wzgórza, 



Nowe i przebudowane gmachy lubelskie. 

DWORZEC KOLEJOWy OD STRON*' MIASTA. 

Kalinowszczy- Dzielnica Kalinowszczyzna rozciąga się 
zna i grunta wzdłui drogi Lublin- Łęczna. Charakte-

inwestycji ryzuje ją to, że gnieździ się jakby w wą-
miejskich. wozie między w y s o k i e m i brzegami 

wzgórz, z których wzgórze kirkutu, Biał-
kowska Góra, oraz kościół Augustjanów, jako osobliwości 
terenowe, winny być o* ile możności zachowane. 

Połączenie tej dzielnicy z miastem krętą, nieuregulo-
waną arterją, łączącą się z ulicą Ruską, pozostawia wiele 
do życzenia. Z chwilą nabycia przez miasto gruntów p. 
Graffa na inwestycje miejskie, arterja łącząca je z miastem 
nabiera wagi, winna być więc odpowiednio do tego i na 
równi z innemi dośrodkowemi ulicami potraktowaną. 

Wszelkie warunki nadto przemawiają zatem, że linja 
ta w najbliższej przyszłości stanie się linją tramwajową. 

Prócz połączenia z miastem, dalszem zagadnieniem 
są połączenia tej dzielnicy z przyszłym cmentarzem i dwor-
cem kolejowym. 

W przedłużeniu ul. Kalinowszczyzna poza mostem na 
Bystrzycy rozciągają się nowozakupione grunta na cele in-
westycji miejskich w ilości 60 morgów. Tu projektowaną 
jest targowisko bydła, rzeźnia wraz z przetwórnią odpad-
ków, folwark gospodarczy miejski, obejmujący stajnie, ta-
bory, warsztaty, składy, mieszkania i t. p. wreszcie ele-
ktrownia, d a której już wybrano plac najbliżej rzeki na 
gruntach włościańskich. 

Łąki i rzeki. Trzy rzeczki i szmaty łąk nad niemi le-
żących rozcinają miasto na cztery czę-

ści. Wszystkie one, a głównie Bystrzyca z Czerniejówką 
przysparzają miastu podczas wylewów dużo szkód i kło-
potu. Wszystkie trzy razem, prócz zbierania wszelkiego 
rodzaju ścieków i brudów, namullste, nie dają miastu tego, 
tzegoby hygiena wymaga. W tym kierunku koniecznem 
jesf polepszenie. Młyny, które dotąd spiętrzają wody 
j pr/yr irynlają »!<; do zwiększenia wylewów, winny być usu-

nięte z obrębu miast. Rzekt 
ny być uregulowane i zaooat. 
ne w wały ochronne z bulw 
mi, a ponieważ po z a p £ * | 
dzeniu w niedalekiej przyszfc£ 
kanalizacji, wszelkie brudy i 
ki nie będą potrzebowały J S * " 
czyszać wód płynących, rzeki ," 
mogą stać się dla miasta czvn 
niklem zdrowotnym i ozdobą 

Nieodzownem też będzie 
stworzenie bodaj w małym z Z : 

kresie kąpieliska na wolnem po-
wietrzu. 

Łąki Tatary, rozciągające 
się przed mostem na Bystrzycy 
i przed młynem Krauzego, na-
razie mokre i torfiaste, nie po-
siadają warunków do zabudowa-
nia. Po uregulowaniu rzek, usu-
nięciu spiętrzeń przez młyny 
i skanalizowaniu miasta, łąki te 
w znacznej mierze się osuszą, 
mimo to jednak, jako grunt po-
siadający do 4 m. głębokości, 
torfy i mułek wodonośny nie 
będą dobrym gruntem budowla-
nym, lub też wymagającym bar-
dzo kosztownych fundamento-
wań. Ponadto ze względu na 

— szczupłość ogrodów w mieście, 
konieczność przedzielenia zie-

lenią dzielnic zabudowanych, ze względów zdrowotnych, 
wreszcie jako osobliwość terenowa, podnosząca piękność 
miasta, łąki te powinny pozostać niezabudowanemi, przy-
najmniej w znacznej części. W tym kierunku dalej idąc 
tereny te winny przejść pod użytek publiczny lub też za-
zielenić się ogrodami owocowymi, warzywnymi lub parkami. 

Na tych łąkach mają znaleźć w przyszłości miejsce 
tereny sportowe, boiska zabawowe, tak dla starszych jak 
i w pierwszym rzędzie dla dzieci, tu winny powitać parki 
(zwierzyniec) ewentualnie ogrody pomologiczne i t. p.. ale-
je i bulwary spacerowe, wogóle miejsca hygieny, rozrywki 
i odpoczynku. 

Nad rzeką Czechówką łąki i torfowiska są mniejsze 
i węższe. Natomiast przed młynem rozlewa się duży i za-
rośnięty sitowiem staw. Staw ten został uznany za szko-
dliwy dla zdrowia, jako za płytki; nadaje się on do za-
sypania. Bez względu jednak na to co się stanie ze sta-
wem czechowskim i czy rzeczka będzie przesklepioną, czy 
też po uregulowaniu pozostanie otwartą, powinien wzdłuż rze-
ki pozostać pas zieleni, czy to w formie ogrodów czy to j 
alei, który to pas połączyłby się następnie z ogrodami na 
łąkach Tatary. W ten sposób rdzeń miasta zostałby opasa-
ny z trzech stron rezerwoarami powietrza i w ten sposób J 
miasto wraz z kanalizacją i wodociągami zyskałoby pierw- | 
szorzędne warunki hygieniczne. 

(Dok nast.). 
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Szkic monograficzny powiatu Lubelskiego. 

G e o g r a f j a powiatu. 

Powiat Lubelski leży w środkowej części Wojewódz-
i bełskiego: co do obszaru zajmuje przestrzeni 1822,4 

r kv (statystyka okupacji 1916 r.) i zalega wyżynę, po-
Jklni- * ' l icznemi dolinami i wzgórzami, stanowiącą za-
p r Z ^ I a c z ę ś ć wyżu lubelskiego, łączącego się jeszcze da-
ch°(lniązaCj1(jci z grzbietem Iłżecko-Sandomierskim. Teren 
lei. n a . ofi(5|ne ukształtowanie zawdzięcza działaniom wnę-
f f l ' l S t- ' . ' j j w ó d . Podstawę wyżu lubelskiego stanowi for-
l r Z f l - 7 1 kredowa, a powierzchnia jego jest pochodzenia lo-
ir30 'owego. Stoki północne i południowe wyżu pokrywa-
• borowiny, bielice, popielatki i piaski, grzbiet stanowi 
r miąższością dochodzący do kilkunastu metrów. Co 
!fSS|'ossów nie ustalono, czy są one czysto pochodzenia 
lodowcowego, czy też nawiane. Osady ludzkie grupują się 

eważnie w dolinach ponad rzekami i strumykami, bo 
woda jest bardzo trudną i głęboko położoną, można ją 
T sieknąć po przebiciu grubej warstwy lossowej i dostaniu 
się do pok ładów głębszych. Dolina rzeki Bystrzycy dzieli 
nowiat na dwie części, różniące się charakterem powierzch-
ni: północno-zachodnią pokrytą lossem, falistą, poprzerzy-
nanq jarami i wysoko wyniesioną — południowo-wschodnią 

0 rozległych płaszczyznach z łagodnymi spadkami o gle-
bach biel icowatych, borowinowych i piaszczystych. Wznie-
sienie nad poziom morza: Lublin 194 m., najwyższe punkta 
wyżyny w części zachodniej pod Motyczem 232 m., a n a 
południo-wschód u źródeł Czerniejówki ( r zeczk i ) circa 
276 metr. 

Rzek s p ł a w n y c h w powiecie niema wcale, aczkolwiek 
w obrębie powia tu prócz rzeki Bystrzycy długości 72 km. 
mamy mnie j sze jej dopływy: Czerniejówkę, Bycnawkę, Cze-
chówkę i C i emięgę , a także Giełczew, wpadającą do rzeki 
Wieprz, który płynie na granicy wschodniej powiatu; prócz 
tego rzeczki C h o d e l i Bystra w początkowym swym biegu, 
a płynące w k i e r u n k u Wisły. Jezior w powiecie niema 
wcale; jedynie są większe wodozbiory utworzone sztucznie, 
stawy w ko t l inach rzek i strumyków, służące dla hodowli 
ryb, przeważnie karpia; przestrzeń ich ogólna stanowi oko-
ło 200 hek ta rów. Bagien i nieużytków niema; jedynie 
w okolicach Ożarowa, Moszenek i Jastkowa są znaczniej-
sze torfowiska; całość torfowisk na terenie powiatu wynosi 
około 1000 h e k t . ^ ' ^ g ^ K a ^ ^ ^ H f 

Klimat. 

Przeciętna temperatura wynosi: 
Lublin 194 m. nad p.m. 7,0 (temperatura średnia) 
Warszawa 124 m. 8 2 

Czvli 4 i . ,M* »» II ił II II 
kol • L r óżnica o jeden stopień. Co stanowi, że acz-

1 ietl w powiat Lubelski leży na południe od Warszawy, to 
weg i l e 8 ° t e ™P e r a t u ra jest niższą od Warszawy, a okres 
i m i i kwitnienia różnych roślin i drzew późniejszy n , e l w '»ęcej wynosi przeciętnie 6 dni. 

Fauna i flora. 

| nolljci °8ólną roślinności powiatu jest przewaga jed-
I w«m deiwnyGh na t* dwuliściennemu Najpospolitszem drze-

Stown i m , e s t s o s n a * (pinus silvestris) i ona stanowi 
"•łez \ i ° drzewostanu leśnego. W lasach mieszanych 
/„ ru , ! c ł występuje: dąb (quercus), grab (carpinus), brzo-
(pinu u ^ 1 o s l k a (populus tremula), rzadko świerk 

L|||n \ ®«le») i jodła (pinus picea), podszycie stanowią na 
Vi,." y! "e»zczyna (corylua avellana) I na piaskach jałc-

I *.,,,„; Ml»>iperus communls), nierzadką jest tarnina (prlmus 
ry,(| I i/kodliwy berberys (berberls yulgaris), na któ-

P^cchowujo tlę I rozradza grzyb pucclnia graminl*, 

sprowadzający rdzę na żyto i pszenicę. Wśród traw ma-
sowo występują: kostrzewa (festuca), wyklina (poa), tonka 
wonna (antoxantum adoratum), stokłosy (bromus), lisi ogon 
(alopecurus), drżączki (brlsa), mietlica (agrostis). turzyca 
(carex) i wiele innych, z dwuliściennych najpospolitsze są 
koniczyny (trifollum) w różnych odmianach: biała (trifo-
lium repens), czerwona (trifolium pratense), szkarłatna (tri-
folium incamata), różowo-biała (trifolium hybridum) etc. 
Prócz tego często spotyka się chwasty szkodliwe dla zbóż, 
jak: bławat (centaurea cyanus), rumian (anthemis cotula), 
łopucha (raphanlstrum), rdest (poligonum blstocta), i perz 
(triticum repens) I wiele innych. 

Zwierzostan szczególniej od czasu wojny dzięki kłu-
sownictwu i masowemu wybijaniu przez włościan i żołnie-
rzy bardzo podupadł; najpospoliclej prócz drobnych gry-
zoniów spotyka się lisy (canis vulpes) i zające (lepus ti-
midus), prócz tego w lasach rzadziej samy (cervus capre-
olus) i dziki (sus scrofa). 

Z ptaków prócz drobnego ptactwa zwykłego przy sie-
dzibach ludzkich jak jaskółka (hirunda rustica), słowik 
(lustinia), skowronek (alanda). wróbel (passer), trznadel 
(emberica) , ptactwa polnego i błotnego, jak: przepiórka 
(coturnix), kuropatwa (perdrix), słonka (scalopax), kaczki 
dzikie (columbus), dzikie gęsi (ause) etc.; występuią ma-
sowo drapieżne: gawron (corvus frugilens), kawka (corvus 
monedula), kruk (corvus corax), wrona (corvus cornix), sro-

Ze złotej listy lubelskich odznaczonych. 

KPT. LUDWIK IIARASIEWIC*. 
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Z życia prowincj i . L u d n o ś ć . 

Fragmenty z obchodu narodowego 3 MI|I, odbytego w Piaskach Lutcr»kkh. 

Fot. P. Kisiclnirki. 

ka (pica corax) i rzadziej sowa (strix), jastrząb (astur po-
lumbarius), myszołów (butec), kania (milvus) i inne. 

Z ryb najbardziej charakterystyczne: karaś (carasius 
vulgaris), karp (carpio) w różnych odmianach, szczupak 
(esox lucios), lin (tines vulgaris) i drobne kiełbie (golio 
pluviatiles). 

Podział administracyjny. 

W granicach powiatu leży miasto Lublin o powierzchni 
832,5 hekt., (co wynosi 1497,9 mg.) stolica całego Woje-
wództwa Lubelskiego i siedziba Starostwa Lubelskiego, po-
dzielonego na 16 gmin: 

N a z w a g m i n y 

1. Bełżyce 
2. Brzeziny 
3. Bychawa 
4. Chodel . 
5. Jastków 
6. Jaszczów 
7. Konopnica 
8. Krzczonów 
9. Mełgiew 

10. Niedrzwica 
11. Piaski . . 
12. Piotrków . 
13. Piotrowice 
14. Wojciechów 
15. Wólka . . 
16. Zemborzyce . 

doliczając Lublin 

Przestrzeń powierzchni w hekt. 
i morgach 

12,250,0 hekt. 
13.416.4 „ 
9,371,8 „ 
7,650.0 „ 

10,700,3 „ 
11.420.3 „ 
10.664.5 . 
10,543,0 „ 
14,902,2 „ 
9.529,7 „ 

13.894.4 „ 
11,464,0 „ 
13.531.6 „ 
7,232,6 „ 

12,454,9 „ 
14,856,0 „ 

832,5 i. 

180,697,0 hekt. 

21,996,0 mrg. 
24.148,8 „ 
16,809,6 w 

13,770,0 „ 
19,260,0 „ 
20,556,0 „ 
19,137,0 „ 
18,977,0 „ 
26,823,6 „ 
12,154,0 „ 
25,009,2 „ 
20,640,0 „ 
24.357.6 „ 
13,019,4 ,, 
22,419.0 „ 
26.740.7 „ 

Powiat Lubelski wraz z Lublinem liczył w ]gt i J 
240,000 mieszkańców, z czego na ludność wsi i 3|f 
czek przypadało 169,079. Z tego należy odliczyć Ua 
żydowską, przeważnie zajmującą się handlem i rzemll j^ 
18.153 czyli pozostaje 150.926 głów ludności pośw° 
cej się uprawie roli, a więc nadającej powiatowi*J j 
wybitnie rolniczą. 

Spis ludności w r. 1921 wykazuje cyfrę 2alud i 1 
234,074, w tem wyznania rzymsko-katolickiego 72 8°/ n,enM 
testantów 1,8%, prawosławnych 3,1 °/0, żydów 22 2°/ ' j 
wsi ludność chrześcijańska stanowi 98,3, natomiast w 9 
blinie i miasteczkach żydzi stanowią 52,3%. GęstoS 
ludnienia na 1 kim. wynosi circa 77 mieszkańców n i l l 
miast i miasteczek. Procentowo rolnictwem zaimuieHi 
47,7 ludności; wykluczając ludność miast, w powiece 
dni się uprawą roli 86% mieszkańców. tml 

H i s t o r j a. 
Powiat Lubelski stanowi część dawnego powiatu Lu 

bełskiego, z którego połowy utworzono w 1867 r nowSl 
Lubartowski, i obejmuje 1822,4 kim. kw. przestrzeni Sm 
licą powiatu jest miasto Lublin, położone nad rzeka Bv 
strzycą. Czas i początki jego założenia giną w odległe! 
przeszłości, lecz wiadomo, że już za Mieczysława staną 
tu kościół, a za Bolesława Chrobrego zamek obronny Nie 
będę tu opisywał historji ani zabytków Lublina, tylko za-
znaczę, ze w Lublinie i w powiecie mieściło się Lubelskie 
starostwo grodowe, o czem mówi lustracja z 1660 r Lu-
blin mieścił dalej: trybunał koronny, miał 2 senatorów bv! 
jedną z najstarszych kasztelanji. Województwo w Lublinie 
ustanowiono w 1474 r. na sejmie w Piotrkowie; Lublir 
obierał 6 posłów na sejm i 2 deputatów na trybunał. Osta-
tnim wojewodą lubelskim przed rozbiorem był Kajetar 
Hryniewiecki od 1782 roku. 

Lubelskie Zawody Sportowe w dn. 10 maja b r 

j . , P r z e s t r z e nl całego powiatu mieści się 804 osiedla 
ludzkie, w tem jedno miasto, 7 miasteczek, 222 dwory 
I folwarki I 574 wsi. Statystyka z r. 1911 wykazuje poza 
Lublinem 17177 nieruchomości, z tego własności włościań-
skiej 14817, mleszcz an 1722, dworskiej i folwarczne) 267, 
młynów 1 fabryk 225, gromadzkiej 101 i kościelnej 45. Oczy-
wiście, że od tego czasu Ilość odrębnych jednostek wła-
sności ziemskiej zwiększyła się skutkiem parcelacji i no-
wych kolonjl. 

N»\TCII o MISTRZOSTWO PtUSKl . 
K. S . L'OTF(M\ ( U < ) « T ) I K "» L U M I « I « * T 

Moment pod bramki) I uhlmlankl. 



o 
Wśród wsi i miasteczek, pofozóriych na terenie prt-
pozostało wiele zabytków i wspomnień historycznego 

czenTa, które tu wymienić należy, i tak: 
z"a Bełżyce dziś miasteczko, dawne dziedzictwo Tarnow-

i Władysław Jagiełło na prośbę Jana Tarnowskiego, 
ewody krakowskiego, przywilejem z 1432 r. postanowił, 

h°'raz na zawsze gościniec z Zawichostu i Sandomierza 
W flł przez Bełżyce do Lublina. Tu Małopolanie w 1446 

ku odbyli zjazd, skąd wzywali na króla Kazimierza Ja-
p o ń c z y k a , wielkiego księcia litewskiego, który po śmierci 
fa ta swego Władysława III poległego pod Warnę, z przy-
Sciem korony polskiej ociągał się. Tu w XV wieku róż-

wiercy polscy odbywali swoje zjazdy, a w 1603 r. sobór; 
n arjanie po ustąpieniu z Lublina otworzyli4 swoją szkolę 
j tu ostatni król polski Stanisław August w 1787 r. w po 
dróży do Kaniowa na zjazd z carową rosyjską Katarzyną II ' 
był podejmowany przez ówczesnego dziedzica Bełżyc Kos-
sowskiego, starostę sieradzkiego. 

Tuż koło Bełżyc leży wieś Babin, sławna za czasów 
Zygmunta Augusta „Rzeczypospolitą Babińską", założoną 
przez dziedzica tejże wsi Stanisława Pszonkę herbu Janina, 
gdzie żartem, krotochwilą i satyrą smagano i karcono błę-
dy i ułomności współobywateli . 

Za Zygmunta I z wsi dziedzicznej Mikołaja Pilcy ka-
sztelana lwowskiego, na miasteczko przemianowana i tar-
giem, dwoma jarmarkami i prawem magdeburskiem obda-
rowana, miała obszerny zamek obronny. 

Wsie Bystrzyca, Strzyżewice—dziedzictwo Gorajskich, 
których ostatni Zbigniew z Goraja słynny z męstwa i nauki, 
wyznawca Kalwina, za czasów Jana Kazimierza opuścił Pol-
skę, sprzedając swoje dziedzictwo Skarbkowi Kiełczew-
skiemu, od których w XVIII wieku przeszło na Klemboro-
wskich i wianem dla Koźmianów. W Bystrzycy był zamek 

W kształcie litery Z wystawiony w XVI wieku I kościół 
ewangielicki. W tejże gminie Gałęzów, mieszkanie Kajeta-
na Kożmiana, pamiętnikarza i Nestora klasyków polskich1, 

Cljodcl z pięknym kościołem gotyckim z wieżą o pię-
ciu kondygnacjach fundacji Bernarda Maciejowskiego, ka-
sztelana lubelskiego, ojca biskupa krakowskiego \ kardyna-
ła. W tymże kościele dwa pomniki grobowe Maciejowskich 
z różowego marmuru w płaskorzeźbie. 

Jastków. W 1590 r. spotykamy się z nazwiskiem Se* 
bastjana Jastkowskiego, dziedzica na Jastkowie i Jawidzu, 
który zapisuje 300 złotych i odsetki na utrzymanie dla wi-
karjusza i nauczyciela szkoły przy kościele św. Mikołaja 
w Lublinie. Zapis ten przetrwał do 1800 roku. Obecnie 
dobra Jastków z niegustownym pałacem w rodzinie 
Budnych. 

Łańcuchów — wieś niegdyś — od 1519 roku miaste-
czko o prawie magdeburskim z zamkiem obronnym na 
wzgórzu nad Wieprzem; dziedzice pisali się z Łańcuchowa 
herbu Szreniawa z przydomkiem Kuropatwa. 

Konopnica — wieś już za czasów Kazimierza Wiel-
kiego przywilejem tegoż króla sprzedana obywatelowi Mo-
gunckiemu Frankowi, a w 1504 nabyta od ostatniego wójta 
wieczystego przez rajców lubelskich do wójtostwa lubel-
skiego, składającego się z Bronowie i Konopnicy. Kościół 
drewniany stary, dziś Kasa Oszczędności. 

Krzczonów — wieś nad rzeką Giełczew. Tu chrzcili 
się Arjanie w wieku dojrzałym, nurzając się w wodzie, bo 
chrzest dzieci uważali za nieważny; tak objaśniali to Szy-
mon Budny i Marcin Czechowicz. Od tego obrzędu bie-
rze według tradycji nazwę wieś Krzczonów. Tu w 1780 r. 
wybudowano kościół pod wezwaniem Wniebowzięcia Naj-
świętszej Marji Panny. 

N A S Z A P O L I C J A . 

Fotografia uczestników niedawno odbytego w Lublinie zjazdu komendantów powiatowych 
P. p " z kierownikami komisariatów w Lublinie oras wyissymi lunKoJonarJussami P. 



Dąbrowica Wieś, dziedzictwo i gniazdo niegdyś moż-
nego senatorskiego rodu Firlejów z ruinami zamku z XIV wieku. 

Mełgiew. W akcie erekcyjnym z dnia 15 marca 1574 
roku kapituły kolegjalnej lubelskiej czytamy, że biskup kra-
kowski Franciszek Krasiński powołuje Krzysztofa Mełg iew-
skiego plebana z Mełgwi i kanonikiem lubelskim mianuje. 

Piaski Luterskie — nad rzeką Giełczew, miasteczko, 
najprzód Orzechowskich potem dziedzictwo Suchodolskich, 
zaciętych wyznawców Socyusza i Lutra. Tu jeszcze ślady 
dawnego zboru Arjańskiego, gdzie nauczał i umarł Marcin 
Krowicki i Andrzej Wiszowaty. 

P,otrków. Z tej wsi darował w 1566 r. Filip Padniew-
ski, biskup krakowski, dziesięcinę należącą do stołu bi-
skupiego na urządzenie i utrzymanie wspólnego stołu dla 
wikarjuszów lubelskich. 

Wojciechów'— w XVI wieku dziedzictwo Spinków 
vel Wspinków, herbu Prus, miał zamek obronny; dziś za-
chowana baszta czworogranna, dawny zbór Arjański. 

Jakubowice Murowane — z wielkim pałacem i ogro-
dem wsławione pobytem Karola XII, króla szwedzkiego. 

Jakubowice Konińskie - z charakterystycznym domeml 
biorą swą nazwę od Konińskich rodu możnego, r o z g a u.1 
zionego w Lubelskiem i Sandomierskiem, dziedziców S 
kubowic i Końskowoli, już wygasłych. 

Bystrzyca i Sobjonowice — wsie będące od 250 U t * 
w rodzinie Rojowskich (vel Rojewskich). Dziedzic Sobj3 
nowie Rojowski Józef, stolnikowicz urzędowski, marszałek 
Konfederacji Barskiej Województwa Lubelskiego, w dniu 
20 kwietnia 1768 r. wszedł ze swoim pocztem do LublinS 
I bronił się do 26 kwietnia przed przewagą Moskali, a za-| 
grożony spaleniem miasta przez Sieversa ustąpił i zginąS 
w obronie twierdzy berdyczowskiej w początkach lipca te-X 
goż roku. 

Rok 1914 i 1915 w czasie wojny wszechświatowej za-1 
znaczył się na terenie powiatu szeregiem zaciętych i upór-
czywych bitew na linji Niedrzwica, Jastków, pod Trawni-
kami, okrył nasz powiat żałobą i zniszczeniem tysięcy za-
gród i dworków, lecz po wojnie przyniósł nam tak długol 
oczekiwaną i tylu ofiarami krwi, mienia i życia okupioną 
Niepodległość Polski. (o. c. n.) 

PROF. Dr. ZYGMUNT KUKULSKI. 

LUBLIN W HOŁDZIE STASZICOWI. I 
„Ziemia, czas i praca sq źródłem wszystkich bogactw kraju*. 

Staszic: Zdanie sprawy z 4-letniej pracy T-wa Kr. P. N. 
z roku 1809-T-12 na posiedź, publ. dn. 10 stycznia 1814 roku. 

Dnia 13 czerwca 1924 r. zorgani-
zował się w Lublinie Komitet obcho-
du setnej rocznicy zgonu Stanisława 
Staszica, wielkiego pioniera polskiej 
myśli państwowej i społecznej, zmar-
łego dn. 20 stycznia 1826 roku. 

Lublin wyprzedził inne miasta, a na-
wet Warszawę, w gotowości oddania 
hołdu wielkiemu obywatelowi i budo-
wniczemu nowej, demokratycznej 
i przemysłowej Polski. I nie dziw, 
że w Lublinie najpierw myśl obcho-
du podjęto, gdyż w sąsiedztwie tego 
grodu wielki działacz Staszic ideę 
swą społeczną utrwalił, dobra swe 
w Hrubieszowie przeznaczywszy „na 
uszczęśliwienie mieszkańców o w e j 
włości", pod warunkiem ustanowienia 
Towarzystwa Rolniczego „dla wspól-
nego ratowania się w nieszczęściach". 

W skład Lubelskiego Komitetu Wy-
konawczego weszli: prof. U niw. Lub. 
Dr. Zygmunt Kukulski, jako prezes, 
prof. Uniw. Lub. Ks. Dr. Cezary Pę-
cherski—wiceprezes, dyr. Gimn. Arci-
szowej Dr. Juljan Krzyżanowski—se-
kretarz, dyr. Gimn. Państw, im. St. 
Staszica Kazimierz Tułodziecki—skarb-
nik, wicerektor Uniw. Lub. Leon Wa-
ściszakowski, prezes fundacji Staszica 
w Hrubieszowie Gustaw Grotthus i Int. 
Uniw. Lub. Michał Jaxa Plewkiewicz 
—członkowie, 

Do Prezydjum Honorowego zostali 
zaproszeni: Prezes Rady Ministrów 
Władysław Grabski, Minister Oświaty 
Stanisław Grabski, Minister Rolnictwa 
Stanisław Janicki, Wojewoda i Nad-
zwyczajny Komisarz Oszczędnościo-
wy Stanisław Moskalewskl, Wicewo-
jewoda lubelski Dr. Stanisław Bryła, J. 

E. Ks. Biskup L.M. Fulman, J. E. Ks. Bi-
skup Czesław Sokołowski, Rektor 
Uniw. Lub., prof. Uniw. Warsz. Jan 
Kochanowski, Prezes Warszawskiego 
Tow. Naukowego i Kanclerz Orderu 
„Odrodzenia Polski", Dowódca Okr. 
Korp. Gen. Dyw. Jan Romer, Prezy-
dent m. Lublina Czesław Szczepański, 
Prezes Sądu Apel. Ignacy Steliński, 
Kurator Okręgu Szkoln. Warsz. Grze-
gorz Zawadzki, prof. Uniw. Lub. Sta-
nisław Ptaszycki i Prezes Związku 
Ziemian Stefan Kowerski. 

Prócz tego celem zasilenia finan-
sów akcji obchodowej, Komitet Wy-
konawczy powołał do życia Komitet 
Wspierający, w którego skład wcho-
dzą ci wszyscy (osoby i instytucje), 
którzy złożą jednorazowo najmniej 
25 złotych na cele obchodu, albo po-
łożą wybitne zasługi około usiłowań 
Komitetu. Dotychczas Komitet Wspie-
rający liczy 52 członków. 

Lubelski Komitet był przez szereg 
miesięcy jedyną na terenie Rzeczy-
pospolitej instytucją, przygotowującą 
obchód Staszicowski. Dopiero w ostat-
nim czasie dochodzą wieści, że Ma-
gistrat warszawski, który jest wyko-
nawcą testamentu Staszica w dziele 
„Domów Zarobkowych", zainicjował 
uczczenie setnej rocznicy, a jedno-
cześnie w łonie Warszawskiego To-
warzystwa Naukowego, mieszczącego 
się w pałacu Staszica, powstała myśl 
utworzenia w tym celu Komitetu Sto-
łecznego. 

Czynność swą rozpoczął Lubelski 
Komitet Staszicowski od wydania \vo 
wrześniu 1924 r. obszernej odezwy 

p. t. „W przededniu stulecia śmierci 
im. St. Staszica". 

Odezwa podaje dokładną charakte-
rystykę Staszica i wylicza tytuły jego 
wielkich zasług na rozlicznych polach 
działalności. A dalej czytamy: „Słu-
szną tedy jest rzeczą, aby Odrodzo-
na Polska wpatrywała się z głębokim 
rozmysłem w tę światłą, bezgranicz-
nem poświęceniem i żarliwą miłością 
dla swego kraju pałającą postać mę-
ża wyjątkowego charakteru, nieugiętej 
prawości, rozumnego patrjoty, dążą-
cego do wyrwania rodaków z jarzma 
uprzedzeń stanowych i otaczającego 
czułą opieką najniższe warstwy spo-
łeczne, dalej gorliwego krzewiciela 
oświaty, oraz dzielnego i pomysłowe-
go organizatora przemysłu krajowego, 
nakoniec mówcy i pisarza, który zna-
komite kulturze swego narodu oddał 
przysługi... Całą ziemię polską jedna-
kowo u k o c h a ł nasz nieśmiertelny 
Wielkopolanin. Od zachodu szedł na 
wschodnie rubieże Rzeczypospolitej, 
jako apostoł pracy i wiekopomnym" 
czynami stwierdził bezkresną miłość 
ojczystego kraju. W swej zbożnei 
wędrówce nie ominął i Województwa 
lubelskiego, pozostawiając w niem 
dwie trwałe pamiątki: fundację w Ku- . 
bieszowie i odnowiony w Lublinie 
mnlk Unji Polski z Litwą 

Liczne szkoły imienia 
Staszica, rozsiane po całej Pwggfc 
żeby wymienić tylko gimnazja;. \v » * " 
szowlo, Zgierzu, Sosnowcu* 
wio, Lwowie, lublinie i MruWest**^ 
są żywem śwUd«ct\vtm uananta 1 

sług Staszica. 



Tembardziej też wypadnie popula-
wać w prasie znaczenie Staszica 

^Po l sk i , urządzić odpowiednie od-
dl® v prZysposobiĆ jubileuszowe wy-
c,y l-e niektórych jego pism, zorgani-
d«n,e. o£łólnopolski zjazd oświatowy 
, 0Sief lo znakiem i t. p. Oto zada-
p?fl ' k J ó r C sobie postawił Lubelski 
nie» . 
*°Atoli zakreślony przez Komitet plan 
t r i i obchodowej może się urzeczy-
• tnić jedynie na drodze ogólnej po-

""•s . społecznej i ofiarności publicz-
wr°* W tym celu apeluje Komitet 
"rtcz odezwy, listy ofiarne i t. d. do 
Wszystkich warstw społecznych, by 
pośpieszyły z groszem na rzecz Ko-

111'odezwa Lubelskiego Komitetu zna-
lazła s i l n y o d d ź w i ę k w krajowej pra-
sie polskiej; gdzieniegdzie przedruko-
wano z n i e j całe ustępy, jak np. w 

R z e c z y p o s p o l i t e j - ( N s 2 5 7 z 1 9 - g o 

wrze śn i a 1924 r . ) 
A i o zagranicznej prasie polskiej 

nie zapomniał Komitet, w y s y ł a j ą c 
w bieżącym roku swą odezwę do pism 
amerykańskich, jak „Dziennik Chica-
gowski", „Słowo Polskie" i t.d. w tem 
przekonaniu, że i bracia zamorscy 
mogą pośpieszyć z pomocą Komite-\ 

Jednakże ogólny wynik dotychcza-
sowej akcji finansowej nie przedsta-
wia się jaknajświetniej. Imienne listy 
składkowe w większosci dotąd nieza-
łatwione. szczodrych ofiar pieniężnych 
brak. Subwencje naogół drobne. Na-
leży tu wymienić Magistrat m. Lubli-
na (200 zł.) i wydziały powiatowe 
sejmików: Bialskiego (50 zł.), Biłgo-

,CF? ( 5 ° Hrubieszowskiego 
U UO zł.), Krasnostawskiego (50 zł.) 
Lubartowskiego (100 zł.), Lubelskiego 
Cl00 zł.), Puławskiego (50 zł. ) I Za-
mojskiego (25 zł.). 

Wśród zaś list składkowych dzierżą 
prym listy ofiar Urzędu Skarbowego 
Podatków i Opłat w Lublinie, dzięki 
szlachetnej energji ś. p. Naczelnika 
Stefana Andronowskiego. 

Poważnym źródłem dochodu był 
koncert w parku miejskim ub. r., da-
lej dzień znaczka, urządzony dnia 26 
kwietnia b. r., oraz cieszący się dużą 
frekwencję cykl 18-stu odczytów, ot-
warty prelekcją prezesa Komitetu „O 
kulcie Staszica", a zakończony dwo-
ma świetnemi odczytami prof. Uniw. 
Wil. Dra Stanisława Pigonia „O idei 
i wzniosłości „Pana Tadeusza". 

Lubelski Komitet, chcąc godnie 
uczcić pamięć jednego z największych 
synów ziemi polskiej, tak ściśle zwią-
zanego z Lubelskiem, i odświeżyć za-
mgloną w społeczeństwie pamięć o jed-
nym z najgorliwszych jego sług, przy-
stąpił już od kilku miesięcy energi-
cznie do planowej pracy, której atoli 
realizacja zawisła w lwiej części od 
należytego poparcia społecznego i dal-
szej wzmożonej ofiarności publicz-
nej. 

Komitet zwrócił się już do Mini-
sterstwa Poczt i Telegrafu z propo-
zycją wydania pamiątkowych znacz-
ków pocztowych z popiersiem Staszi-
ca, oraz współdziała moralnie w akcji 
wybicia medalu pamiątkowego, wszczę-
tej przez Poznańskie Towarzystwo Nu-
mizmatyczne. 

Nadto nakładem Komitetu ukazały 
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się niedawno w obiegu księgarskim 
trzy rodzaje artystycznie wykonanych 
kart z widokami, przedstawiających: 
1) „Apoteozę Staszica" w ujęciu rzeź-
biarza prof. Franciszka Deca z Lubli-
na, 2 ) portret Staszica na karcie po-
cztowej i 3 ) takiż portret na większym 
kartonie. Podobi zny Staszica opa-
trzone są oryginalnym jego podpisem. 

Akcja komitetu zmierza również do 
wzbudzenia zainteresowania dla po-
staci Staszica w seminarjach nauko-
wych uniwersyteckich. Silny ruch pod 
tym względem ujawnił się w Uniwer-
sytecie Lubelskim, gdzie zajęto się 
opracowaniem całego szeregu tema-
tów Staszicowskich w seminarjach: 
literackiem, historycznem, statystyczno-
ekonomicznem i pedagogicznem. Po-
dobny ruch naukowy wszczął się w se-
minarjach uniwersyteckich w Wilnie 
i Poznaniu. 

Przedewszystkiem Komitet Lubel-
ski prowadzi przygotowawcze prace 
do wydawnictw jubileuszowych Sta-
szicowskich, wydając mimochodem stu-
dja naukowe, dotyczące Lublina I Lu-
belszczyzny, jak: 1) Dr. Wiktor Hahn 
„Lublin w twórczości J. I. Kraszew-
skiego", 2) Jan Riabinin „Lublin i Lu-
belskie w przededniu powstania sty-
czniowego" (na podstawie źródeł ar-
chiwalnych), z przedmową prof. St. 
Ptaszyckiego (rzecz ta wydana jest 
z zasiłku Magistratu m. Lublina). 

Z serji wydawnictw Staszicowskich 
ukazała się już na półkach księgar-
skich rzecz ks. Józefa Kruszyńskiego 
p. t. „Stanisław Staszic a kwestja ży-
dowska". 

Pod prasą są „Pisma pedagogiczne 



Staszica" (około 20 arkuszy druku) 
w opracowaniu Dra Zygmunta Kukul-
skiego. Wydawnictwo to ma przyo-
biecaną przedmowę prof. Ignacego 
Chrzanowskiego. 

W przygotowaniu są: 1) Dr. Wiktor 
Hahn „Stanisław Staszic", rzecz na-
ukowo-popularna i 2) Ks. Dr. Cezary 
Pęcherski „Ks. Stanisław Staszic", 
zarys biograficzno* literacki. 

Uwieńczeniem wydawnictw jubileu-
szowych ma być: 1) „Album Staszi-
cowski" w opracowaniu Dra Zygmun-
ta Kukulskiego, oraz 2) pomnikowa 
„Księga Pamiątkowa ku uczczeniu set-
nej rocznicy zgonu St. Staszica" pod 
redakcją Dra Zygmunta Kukulskiego 
i Ks. Dra Cezarego Pęcherskiego. 

Do „Albumu Staszicowskiego" wej-
dzie sto kilkadziesiąt ilustracji, odno-
szących się bądź do życia, bądź do 
działalności Staszica; a więc pamiątki 
z Piły, miejsca urodzenia Staszica, 
zabytki z Warszawy, Kieleckiego, Za-
głębia, Lublina i Hrubieszowa, świad-
czące o wspaniałych czynach wiel-
kiego patrjoty i filantropa, opiekuna 
nauk i przemysłu, kilkanaście różnych 
portretów i biustów Staszica, podo-
bizny niemal wszystkich pierwszych 
wydań jego dzieł, cały atlas przyrod-
niczy z pierwszą polską kartą geolo-
giczną, wynalezioną przez Staszica 
w r. 1806, i widokiem Tatr, wszyst-
kie ryciny z poematu „Ród ludzki" 
(należącego dzisiaj do wielkich rzadko-
ści bibljotecznych), podobizny foto-
graficzne: metryki chrztu Staszica, 
dowodów jego święceń kapłańskich, 
dalej listów oryginalnych i dyplomów 
z podpisem Staszica, manuskryptu 
z kontraktem Towarzystwa Rolnicze-
go Hrubieszowskiego, Testamentu Sta-
szica i t.d. Słowem, całe życie i dzia-
łalność Staszica znajdą ujęcie w ra-
mach artystycznych ilustracji. Album 
ten, stanowiący swego rodzaju no-
wość w dziedzinie książki polskiej, 
będzie wspaniałą pamiątką obchodu 
Staszicowskiego o trwałej wartości 
naukowo-artystycznej. 

Na treść znów „Księgi Pamiątko-
wej" złoży się bogaty zbiór rozpraw, 
artykułów, materjałów i przyczynków, 
opracowanych przez najwybitniejszych 
przedstawicieli nauki polskiej w róż-
nych dziedzinach, jako to: historyków 
literatury, kultury, szkolnictwa i oświa-
ty, ekonomistów, socjologów, sta-
tystyków, przyrodników, filozofów, In-
żynierów, techników i t. d. Całość 
ma dać wyczerpujący i wszechstronny 
obraz wspaniałej i różnorodnej dzia-
łalności wielkiego obywatela i budo-
wniczego nowej demokratycznej i prze-
mysłowej Polski. 

Dotychczas udział w książce przy-
rzekli: z Berlina Aleksander Bruck-
ner; z Hrubieszowa • - Gustaw Grot-
thus, Jan Stefan Wydżga; z Kielc -
Marta Hubicka; z Krakowa — Henryk 

Barycz, Franciszek Bielak, Ignacy 
Chrzanowski, Michał Janik, Józef 
Kallenbach, Stanisław Kot, Włady-
sław Szajnocha; z Lublina — Włady-
sław Bryda, Marcin Dragan, Jerzy 
Fiedorowicz, Henryk Gaertner, Lud-
wik Górski, Wiktor Hahn, Ludwik Ka-
mykowski, Zygmunt Kukulski, Ks. Ge-
zary Pęcherski, Stanisław Ptaszycki, 
Ryszard Rachwald, Jan Riabinin, Le-
on Waściszakowski; ze L w o w a - W i l -
helm Bruchnalski, Franciszek Bujak, 
Benedykt Fuliński, Stanisław Łempi-
cki, Tadeusz Wiśniowski; z Poznania 
— Tadeusz Grabowski, Wł. M. Ko-
złowski; z Pragi—Marjan Szyjkowski; 
z Warszawy -Zofja Daszyńska-Goliń-
ska, Samuel Dickstein, Zofja Gąsio-
rowska-Szmydt, Konrad Górski, Mar-
celi Handelsman, Aleksander Kraus-
har, Jan Piekałkiewicz, Helena Orsza-
Radlińska; z Wilna -Kazimierz Cho-
dynicki, Feliks Koneczny, Stanisław 
Pigoń, Ks. Aleksander Wóycicki; z Za-
kopanego—Mieczysław Świerz. 

Oto wykaz prac, które wejdą do 
„Księgi Pamiątkowej": 1) Stanisław 
Staszic, rys biograficzno - literacki, 
2 ) Ujęcie syntetyczne postaci Staszi-
ca, 3 ) Charakterystyka Staszica jako 

•człowieka, polityka, filozofa i artysty, 
4 ) O języku Staszica, 5 ) Etyka Sta-
szica, 6 ) Etyczne i religijne poglądy 
Staszica, 7) Kult pracy u Staszica, 
8 ) Ideały wychowawcze Staszica, 9 ) 
Stanowisko rodziny w systemie peda-
gogicznym Staszica, 10) Staszic jako 
krzewiciel oświaty, 11) Myśl polity-
czna Staszica w XVIII-ym wieku, 12) 
Wpływ Staszica na ideologję polity-
czną narodu w latach 1807 — 1813, 
13) Pogląd Staszica na dzieje narodu 
polskiego, 14) Filoslawizm i jego sto-
sunek do Staszica, 15) Idea zrzesze-
nia narodów u Staszica, a dzisiejsza 
Liga Narodów, 16) Poglądy ekonomi-

czne Staszica, 17) Staszic jako staty-
styk, 18) Staszic jako filozof, 
Staszic jako przyrodnik, 20) O Sta-
szicu jako pierwszym polskim umie-
jętnym geologu, 21) Stanowisko Std_ 
szica w dziejach polskiej geologii 
22) Rola Staszica w historji taterni-
ctwa, 23) Zasługi Staszica na po|u 

górnictwa, 24) Akademja Górnicza 
w Kielcach, 25) Działalność Staszica 
na terenie węglowym Zagłębia, 26) 
Staszic jako prezes Towarzystwa Kr 
Warsz. Prz. Nauk., 27) Staszic jako 
tłumacz Iljady, 28) Staszic członkiem 
Towarzystwa Rolniczego Król. War-
szawskiego, 29) O filantropji Staszi-
ca, 30) Dzieje Towarzystwa Rolni-
czego w Hrubieszowie (od początku 
do objęcia przez Zarząd Państwowy), 
31) Towarzystwo Rolnicze Hrubie-
szowskie na przełomie, 32) Zarząd 
państwowy fundacji Staszica w Hru-
bieszowie, 33) Szereg przyczynków, 
notatek, materjałów i listów niezna-
nych Staszica, 34) Bibljografja, 35) 
Dwa dokumenty z życia Staszica: 
„Autobiografja" i „Testament". 

Kosztorys „Albumu Staszicowskie-
go" i „Księgi Pamiątkowej" obliczo-
ny jest na 15.000 zł., zatem realiza-
cja planów Komitetu, któreby posta-
wiły Lublin w rzędzie przodującego 
miasta pod względem oddania hołdu 
Staszicowi, wymaga dużych ofiar pie-
niężnych. Atoli Komitet ani na chwi-
lę nie wątpi, że społeczność lubelska, 
rozumiejąc należycie interes kultural-
ny, przyjdzie Komitetowi z wydatną 
pomocą finansową i w ten sposób 
dojdzie do skutku wielkie dzieło god-
nego, a trwałego uczczenia Stanisła-
wa Staszica — prawdziwego apostoła 
pracy, któremu w ciągu całego życia 
przyświecało hasło: „Bądź Narodowi 
użytecznym !M 

Lubelskie zawody sportowe w dniu 10 maja b. r. 

MATCH O MISTRZOSTWO POLSKI. 
K. S. PjgoA ilwdw) I K. S. l-uhllnUnk.v 

Ora prowadaona |o»i a duiym l(mp#r«mtnUm 



O D B U D O W A P O L E S I A . 
Najważniejszym problematem na-

h kresów jest wciąż jeszcze od-
?S>wa. W okol icach bogatych, o źy-

• zierr.i i energicznej ludności, 
11 awa ta posunęła się naprzód. Na 
Wiesiu jednak, które najwięcej ucier-
a ł o podczas wo jen , które pod każ-
JJ, względem jest ubogie i upośle-
l!:' n c — przedstawia się rozpaczliwie. 
\'aifiorszv stan istnieje w pow i e c i e 
b r z e s k i m , zupełnie pozbawionym ma-
erjałów budowlanych, nie ma jącym 

ini kamienia, ani gliny, ani drzewa. 
To też o budynkach murowanych nie-

a tam co marzyć , a drewniane pow-
stają zwolna i z wielkim trudem. 

Niedawno minister Thugutt zwie-
dzał tamte strony i naocznie przeko-
nał się, jak źle sprawa stoi. Są wsie, 
które już piątą zimę spędziły w zie-
miankach i nie mogą nawet pomyśleć 
0 wzniesieniu chałup. Miejscowe wła-
dze odbudowy mają tysiąc argumen-
tów na usprawiedliwienie się. Nowa 
ustawa redukuje udział państwa w akcji 
odbudowy jedynie d o przyznawania 
pożyczek. Dawać ich jednak nie moż-
na, gdyż niema hipotek przy sądach 
pokoju. Dla zrobienia zapisu trzeba 
jechać do Pińska, albo do Grodna, 
albo do Równego. Koszt jest tak 
wielki, że się jazda nie opłaca. Inne 
formalności otrzymania pożyczek są 
nie do przezwyciężenia. Trzeba zor-
ientować się w kilkudziesięciu wzo-
rach podań, i uzyskać niezliczoną licz-
bę zaświadczeń. Biedny, ciemny chłop 
nie jest w stanie podołać tej przepi-
sowej chińszczyźnie. A l e gdy nawet 
to wszystko przezwycięży i otrzyma 
gotówkę, niema co z nią robić, gdyż 
nie wystarcza ona na zakupienie i spro-
s z e n i e drzewa, oraz na wybudowa-
"*chaty. Więc przy braku najnie-
wędniejszych narzędz i produkc j i ist-
me|e j " n a pokusa zakupienia za te 
Pj«mądze konia, brony, lub choćby 
wotyk, Tego nie wolno, za to krymi-

® ' '^arzają się też wypadki pożyczki 
a budowę | ulotnienia się z okolicy. 

skl l u d n o ś ć miejska —żydów-
"•zdobywała w ten sposób środki 

temKy,a.zd d o Pa lestyny. Więc władze 
»i«T f « . 1 s<ł n , e u f n e » zabezpieczają 
ckJ.j n o 4 c , a m l » które znów znie-
do rr p o l r z «M « » c ych i skłaniają Ich 

sygnowania z wszelkiej pomocy. 
1 'A f l e r * - u s t a w a Przewidywała szerszą 

W ł < > d z W a k c i ' odbudowy : 
%0zi ł o ° s , a r a ł o s ' ę o mater ja ły , p rze -

i !, k ierowało robotami, ale 
Wyż n I O l , y ł o Przeważn ie w teor j l , 
Kula ł C l n i * C ł a n c n® t c n ce l kredyty 
» i y l , L w » k u t e k Inflacji z piorunującą 
""'Ort" l f ł , n , f t l y tylko urzędy, nie 

n , c r o b , ć w braku środków. 
l>o'ł i / n , l ° m c t ° d pośrednich. Chłop 

' r ządowego lub prywa-

tnego, mógł tam wyrąbać sobie drze-
wo, oczyścić z gałęzi I przewieźć. 
Jednak I ten sposób zawiódł. Bo gdy 
włościanin włożył już wiele pracy w 
ścięcie, obrobienie, przypilnowanie, 
przychodził nagły okólnik czy nowe 
wyjaśnienie, zabraniające wywozu 
drzewa lub żądające takich opłat, na 
jakie zainteresowany nie był przygo-
towany. Jedni porzucili swój budulec, 
złorzecząc władzom i siejąc wokół 
nieufność do ich zarządzeń i obietnic; 
inni uciekali się do samowolii wywo-
zili z cudzego lasu drzewo bez ze-
zwolenia i liczenia się z odpowie-
dzialnością. Kradzieże leśne stały się 
praktyką dnia codziennego, przestęp-
stwem nagminnem, z którem nie spo-
sób było wałczyć. W konsekwencji 
dzięki tylko złodziejskim sposobom 
odbudowała sie znaczna część wsi. 
Przyznała to niejako i zaakceptowała 
oficjalnie administracja odbudowy. 
Wydano bowiem okólnik, zaliczający 
na poczet daniny leśnej drzewo skra-
dzione I użyte na odbudowę, o ile 
zostaną przedstawione oryginalne po-
kwitowania z łodz ie i leśnych, zaświad-
czone przez gminy. Jedyny to chyba 
w dziejach wypadek honorowania tego 
rodzaju dokumentów. 

Wskutek tych wszystkich trudności 
wielka ilość wsi jeszcze nie jest od-
budowana, albo też odbudowano je 
tylko częściowo. A le nawet te, których 
mieszkańcy, dzięki sprzyjającym oko-
licznościom wydostali się z nor pod-
ziemnych na powierzchnię, przedsta-
wiają na Po lesiu żałosny widok. Wy-
dano podobno, bardzo drobiazgowo 
opracowane przepisy o odbudowie 
wsi w celu zapewnienia im większego 
bezpieczeństwa od pożarów i większej 
zdrowotności* O zachowanie tych 
przepisów nikt jednak na Polesiu nie 
dbał, czy też okazały się one nie do 
wykonania. Nowe, ze zgliszcz powstałe 
siedziby ludzkie są takie same, jak 
przed wojną, albo i gorsze. Wsie bez 
planu, skupione na małych przestrze-
niach; budynki przylegające niemal do 
siebie; podwórza malusieńkie, bez 
wjazdu z drogi, ani piędzi ziemi na 
ogródki, ani jednego drzewka czy 
krzaczka. Niema nigdzie linji regula-
cyjnej, niema nawet wyraźnych prze-
gród między poszczególneml domo-
stwami. Wszystko w kupie, pomieszane, 
nagromadzone bez sensu i porządku. 

Główną przyczyną tak złego rozbu-
dowania wsi jest szachownica gruntów, 
nie dająca nigdzie dostatecznej prze-
strzeni na założenie zagrody. Odwie-
czne przyzwyczajenia ludności i brak 
jakichkolwiek wskazówek — działały 
w tym samym kierunku. Należałoby 
z każdą wsią osobno obgadać i opra-
cować plan racjonalnej odbudowy, 

związać go z komasacją, mogły tego 
dokonać tylko władze pierwszej In-
stancji; niestety, zdradzają one tak 
małe zainteresowanie miejscowemi 
sprawami, taki brak przygotowania do 
pracy na Kresach, i wogóle tak niski 
ogólny poziom intelektualny, że czego 
nie wyczytają w niezrozumiałych usta-
wach lub sprzecznych z sobą okólni-
kach, tego nie uważają za stosowne 
robić. Wobec najprostszej kwestji są 
bezradne, jeśli tylko wymaga ona*ja-
kiejkolwiek inicjatywy. 

W województwie już urzędnicy u-
mieją myśleć i uwzględniać potrzeby 
życia, ale nie są w stanie wchodzić 
we wszystkie detale specjalnych wa-
runków każdego osiedla, zwłaszcza, 
że olbrzymie przestrzenie i trudności 
komunikacyjne uniemożliwiają częsty 
i bezpośredni kontakt ze starostwami, 
a cóż dopiero z gminami, które naj-
więcej mogłyby zrobić. To też światło 
rozsądku i dobrych chęci, istniejące 
u góry, nie dociera do urzędników, 
mających styczność z ludnością i re-
prezentujących wobec niej państwo. 

Podczas swej podróży po wioskach 
poleszuckich p. minister Thugutt prze-
konał się, że świeżo opracowana pod 
jego kierownictwem niezwykle prak-
tyczna, uproszczająca formalności in-
strukcja p. Zabierzowskiego, dotyczą-
ca odbudowy, nie była wcale znana 
specjalnym referentom odbudowy, u-
rzędującym w powiatach; jakżeż więc 
mogła być stosowana? 

Dopiero osobistego zetknięcia się 
trzeba było, aby dowieść tym „specja-
listom" odbudowy, że można ją pro-
wadzić w różnych warunkach lokal-
nych i że trzeba tylko trochę pomy-
śleć, aby znaleźć wyjście z nastręcza-
jących się przeszkód. 

O myśl jednak najtrudniej u zabie-
dzonych, wegetujących po miastecz-
kach kresowych urzędników naszych. 

„Kurj. Pol.* 

Fragmenty kresowe. 
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Drobny przemysł na terenie Województwa Lubelskiego. 
Przemysł rękodzielniczy na terenie 

Wojew. Lubelskiego skupia się w na-
stępujących grupach: a ) grupa drze-
wna obejmuje: cieśli, stolarzy, bedna-
rzy, tokarzy, rzeźbiarzy, koszykarzy, 
stelmachów, zabawkarzy, inkrustatorów; 
b) grupa kamienna obejmuje: murarzy, 
kamieniarzy, ceglarzy, betoniarzy; c ) 
grupa metalowa: blacharzy, kotlarzy, 
kowali, ślusarzy pilnikarzy, bronzo-
wników, jubilerów, zegarmistrzów, zło-
tników; d ) grupa skórzana: szewców, 
rymarzy, kamaszników, rękawiczników, 
kuśnierzy, garbarzy: e ) grupa włókni-
sta: tkaczy, powroźników, siciarzy, 
szczotkarzy, pończoszników, kapelusz-
ników i czapników, gorseciarzy, kraw-
ców, sukienników, tapicerów, kwiecia-
rzy, szczeciniarzy; f ) grupa malarsko-
chemiczna: malarze, farbiarze, fryzje-
rzy, fotografowie, mydlarze, świecarze; 
g ) grupa spożywcza: piekarze, cukier-
nicy, mleczarze, pszczelarze, occiarze, 
miodosytnicy, owocarze, wędliniarze, 
rybacy, rzeźnicy; h) grupa ceramiczna: 
szklarze, kaflarze, garncarze, i ) grupa 
drukarska: zecerzy, drukarze, ramkarze, 
pudełkarze. 

Wymieniony przemysł rękodzielniczy 
jest ujęty częściowo w organizacje 
cechowe, których celem jest kształce-
nie zawodowych rzemieślników, two-
rzenie spółkowych wytwórni lub przed-
siębiorstw — głównie jednak utrzy-
manie łączności fachowej i społecznej. 

Przemysł obejmujący grupę drzewną 
złączony jest w cechową organizację: 

1) stolarzy, cieśli i stelmachów — w 
Białej Podlaskiej, 2 ) stolarzy, cieśli 
i kołodziei — w Parczewie, 3 ) cieśli 
— w Lublinie, 4 ) bednarzy — w Lu-
blinie, 5 ) stolarzy w — Lublinie, 6 ) 
stelmachów — w Lublinie, 7 ) stolarzy 
— w Siedlcach, 8 ) stolarzy — w Wę-
growie, 9 ) stolarzy — w Garwolinie, 
10) stolarzy — w Krasnymstawie, 11) 
cieśli, stolarzy, bednarzy i tokarzy -
w Lubartowie. 

Niezależnie od wymienionych cecho-
wych zgromadzeń rzemieślniczych, są 
obręczarze pod Kazimierzem, łupkarze 
(trudniący się wyrabianiem łupek dla 
sitarzy) pod Biłgorajem, koszykarze 
w różnych miejscowościach Wojewódz-
twa, wytwórcy wyrobów drzewnych, za-
bawkarskich (najlepsze z nich w Na-
łęczowie). 

Przemysł drzewny nie jest należycie 
wyzyskany, gdyż posiadając duże 
przestrzenie leśne w Wojew. Lubel-
skiem należałoby przerabiać na miej-
scu surowiec i w ten sposób ograni-
czyć wywóz tegoż zagranicę. Wyroby 
stolarskie meblowe, można zaliczyć 
do pierwszorzędnych, nawet skromny 
Chełm posiada w swoim rodzaju arty-
stów stolarzy. Popyt na tego rodzaju 
przedmioty jest stosunkowo za mały 
i stolarze muszą się stosować do skro-
mniejszych wymagań publiczności. 

Grupa kamieniarska obejmuje nast. 
zrzeszenia cechowe: 1) murarzy i zdu-
nów — w Białej Podlaskiej, 2 ) mu-
rarzy i zdunów — w Lublinie, 3 ) ko-

Do artykułu: Z odbudowy kresów. 

min 
w 

lniany — w Lublinie, 4 ) murarzu I 
Międzyrzecu, 5 ) murarzy w Krasny J 

stawie, 6 ) murarzy w Lubartowie 
Pozatem są niezorganizowani k* 

mieniarze, brukarze, betoniarze, cesi 
rze, pracujący poprawnie, jednak bru 
karze i ceglarze powinni by sie d 
kształcać zawodowo, gdyż wykonywa" 
ne po wojnie bruki i produkcja ceshr 
polowej, wiele pozostawiają do zy 
czenia. 

Prace murarskie wykonywane nfzeB 
cechowych rzemieślników mogą bvć 
zaliczone do solidnych. Dużo w ttfl 
wypadku zależy od głównego kiero-
wnictwa budowy i oczywiście od sa-
mego projektu. 

W grupie metalowej są zorganizo-
wani w cechy: 1 ) kowale w Lublinie, 
2 ) ślusarze i nożownicy w Lublinie, 
3 ) blacharze w Lublinie, 4) kowale 
i ślusarze w Parczewie, 5 ) ślusarze 
kowale i blacharze w Białej podlaskiej', 
6 ) mechanicy, ślusarze i kowale w Mi^ 
dzyrzeczu, 7 ) kowale i ślusarze w Wę-
growie, 8 ) kowale w Garwolinie, 9) 
ślusarze, kowale i blacharze w Kra-
snymstawie, 10) kowale w Lubartowie, 
11) kowale i ślusarze w Tyszowcach. 

Istnieją pozatem pilnikarze, kotlarze, 
bronzownicy i inni w tym rodzaju rze-
mieślnicy, jednak są rozrzuceni w ma-
łe j stosunkowo ilości, co utrudnia po-
łączenie się ich w cechowe stowa-
rzyszenia. 

Grupa skórzana obejmuje ceckjt 
1) szewcki w Białej Podlaskiej;, 2) 
szewcko - rymarski w Parczewie, 3) ' 
szewcki i kamaszniczy w Lublinie, 
4 ) tapicersko — siodlarsko - rymarski 
w Lublinie, 5 ) szewcki w Międzyrzecu. 
6 ) szewcki w Kurowie, 7) szewcki 
w Hrubieszowie, 8 ) szewcki w Gar-
wolinie, 9 ) kuśnierski w Garwolinie, 
10) szewcki w Żelechowie, 11) szew-
cki w Krasnymstawie, 12) szewcki 
w Lubartowie, 13) szewcki w Tyszowj 
cach, 14) szewcki w Sokołowie, I f l 
kuśnierski w Kurowie, 16) kuśniersl' 
w Sokołowie. 

Wytwórczość w tych z a w o d a c h je» 
naogół zbyt duża i n a d p r o d u k c j a m g 
głąby iść zagranicę, s z c z e g ó l n i e <* 
Rosji, lecz z p o w o d u utrudnień h « r 

dlowych dotychczas nie udało się 
wiązać żadnego kontaktu z t a m t e j s * e m 
firmami. Towar ten j e d n a k ż e u 
jest zbyt drogi w p o r ó w n a n i u z ta s j 
samym towarem w A m e r y c e , 
i Francji , to też mamy w kraju 
szewskie zagraniczne, z którenu 
szewcy konkurować n i e umie j ą . 

Bardzo dobre wyroby ku<n«er»J| 
mamy w Garwolinie. Powstało 
stowarzyszenie wytwórcze 
które projektuje s k u p y w a n i e ' 
bezpośrednio w Rumunjl. 



Do artykułu: 2 odbudowy Kresów. 

Projekt domu Kolonii Urzędniczej w Łucku. 

'sterstwo wojny z e chc i a ł o s i ę z apó -
* z wyrobami kuśnierskiemi i s z e w -

*kiemi Woj . Lube lsk iego p r o d u k o w a -
eini P r z e z o rgan i zac j e c e c h o w e i m o -

Ji0 oddać p r zeds taw i c i e l om c e c h ó w 
Zmienionych z r z e s z eń w i ę k s z e o b -
-ralunki, uratowałoby e g z y s t e n c j ę s p o -
leczno-zawodowych o r gan i zacy j , k t ó r e 
dziś zn iechęcone brakiem poparc ia 
rządu nie są w możnośc i s i ę u t r zymać , 
produkując w i ę c e j nad p o t r z e b y m i e j -

s C p 0 grupy włókn is te j na l e ż ę c e c h o w e 
z r z e s z e n i a : 1 ) k raw i e c two m ę s k i e i darn-
i e w Lublinie, 2 ) t ka c z e i p o w r o -
żnicy w Krasnymstawie. 

Pozatem mamy w Wojew. pończo-
szników, szczotkarzy, sukienników 
i szczeciniarzy. Ci ostatni stanowię 
bardzo silną organizację żydowską 
w Międzyrzeczu. Przed wojną sprowa-
dzali dużo i dobrej szczeciny z Rosji, 
którą produkowano z najprostszej rasy 
su-iń, obecnie dostawa surowca ze 
wschodu jest utrudnioną, jednakże u-
miejętna organizacja pośredników, 
przezwycięża wszelkie trudności pasa 
granicznego. Szczeciniarze w Między-
rzeczu przerabiają około 15.000 pudów 
rocznie surowca, który idzie głównie 
zagranicę na wyrób pędzli. Większe 
partje wysyła się do Anglji, do mary-
narki wojennej. Długość włosienia 
waha się od 10 cm. do 18 cm. Wy-
rabia się ją w kolorze białym, szarym 
i czarnym, ostatnio wyrabiana jest 
w najlepszym gatunku i posiada naj-
dłuższy włos. W 1923 roku istniało 
w Międzyrzeczu 35 większych zakła-
dów, zatrudniających po 30—40 robo-
? ? 6 w 1 o k o ł o 1 4 0 mniejszych, przy 
kilkunastu robotnikach. Chrzęśćjanie 
tym przemysłem nie zajmują się. 

Powrożnictwo stoi dobrze i mogło 
y wykonywać poważne zamówienia 

1 Potrzeby fabryczne. 
Dział tkactwa i sukiennictwa znaj-

w stach"um organizacji. Są 
«Wn.. tkacze i są szkoły z warszta-
*mi d l a Praktycznego i teoretyczne-

^nauczania. Jedna z takich szkół 
2 | e w Czechowie pod Lublinem, 
d D młodzież zawodowy tkacz 

P-Paweł Dudek. 

ikaczv i b l e i - p r o . i , e k t o w a n y jest zjazd 
wie 1 Sukienników w Krasnymsta-
«orvr, ° i y w ' en ia działalności hi-

I "rz?d7reg0 H U T k a c k i e g ° oraz 
WvrnK,a ! a m , wystawy prac tkaczy. 

I • t k a c k »mi Wojew. Lubel-
też wartob^5 1 1^ s i ę sPecjaliści, to 
Potraktr ° ) y zabrać do poważnego 
Sczne ° C o d n i a t e g o P r z e m y s ł u arty-

L^ r a U p a ^a l a r sko - chemiczna i lak ier -

K i e - H , c d e n f y , k o c e c h w Lu-
K o i v u i e | 2 a , l c z a zawód po-
Mt „,;; * t ó 7 nie ustępuje Warsza-
| w względem solidnego I uczci-

l i wykonania robót. 

% lir,! ,winc '1 tylko w Chełmie za|-
• jeazcze fabrykacią bryczek, 

ale zastój w tym przemyśle utrudnia 
rozwój powoźnictwa w większym za-
kresie. 

Mydlarzy i świecarzy jest niewielu 
przeważnie tym przemysłem trudnią 
się żydzi. 

Do grupy spożywczej wchodzą ce-
chy: 1) wędliniarze i rzeźnicy w Bia-
łej Podlaskiej, 2 ) wędliniarze i rzeź-
nicy w Sokołowie, 3 ) piekarze w Lu-
blinie, 4 ) cukiernicy w Lublinie, 5) 
rzeźnicy w Lublinie, 6 ) wędliniarze 
w Lublinie, 7 ) rzeźnicy i wędliniarze 
w Janowie, 8 ) wędliniarze i rzeźnicy 
w Kraśniku, 9 ) wędliniarze i rzeźnicy 
w Zamościu, 10) rzeźnicy i masarze 
w Siedlcach, 11) wędliniarze i rzeźni-
cy w Chełmie 12) piekarze w Soko-
łowie. Najżywotniejszym jest cech 
rzeźniczy w Lublinie. Niedawno po-
wstało przy nim „Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń od zarazy świń". 

Grupa ceramiczna najsłabiej się zor-
ganizowała. Tylko w Lublinie istnie-
je zarejestrowany cech kaflarski, ale 
jest prawie nieczynny. Poniekąd wpły-
wa na to zastój w przemyśle budo-
wlanym i może taniej kalkulujący się 
towar sprowadzany. Znane przed 100 
laty wyroby ceramiczne w Lubartowie 
rozpowszechnione w kraju, dziś nie 
istnieją zupełnie. Tak samo zanikły 
cechy historyczne garncarskie w Kra-
śniku, w Szczebrzeszynie, w Pawło-
wie, w Parczewie. A jednak zaczy-
na się budzić zrozumienie potrzeby 
odrodzenia garncarstwa, które ma wi-
doki powodzenia, choćby tylko dla 
zaspokojenia potrzeb wsi, nie mówiąc 
o miastach, gdtie bet zwykłych garn-

ków żadna prawie rodzina obejść się 
nie może. W najbliższej przyszłości 
jest przewidziane ujęcie tego przemy-
słu w zawodowe zrzeszenia i ułatwie-
nie zbytu wytwórcom. 

Wpłynąć to może i na stronę arty-
styczną wyrobów, która w obecnej 
chwili przez złe zrozumienie rzeczy 
u rzemieślników, bardzo podupadła. 

Z przytoczonych wyżej danych sta-
tystycznych można się zorjentować 
jakie zawody są mniej lub więcej fa-
chowo traktowane. Cechy dzisiejsze 
muszą zastąpić szkoły zawodowe, któ-
rych długo jeszcze będzie brakowało. 
Rozumieją to sami rzemieślnicy i od-
nośne urzędy państwowe. 

Niezależnie od łączenia się zawo-
dowego istnieją Tow. rzemieślnicze 
i powstają nowe organizacje w peł-
nym zrozumieniu potrzeby solidarno-
ści i łączności działania dla dobra 
własnych interesów zawodowych oraz 
celów społecznych i kulturalno-oświa-
towych. 
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Obchód 900-lecia Koronacji Bolesława Chrobrego 
w Lublinie. 

Komunikat o dotychczasowej działalności Komitetu Obchodu. 

Pierwsze organizacyjne posiedzenie 
Komitetu Obchodu 900-lecia koronacji 
Bolesława Chrobrego odbyło się w lo-
kalu Klubu Społecznego dnia 14-go 
stycznia r. b. przy licznym współudzia-
le osób znanych w Lublinie z pracy 
patrjotycznej i obywatelskiej. Od tej 
daty Komitet dąży systematycznie, aby 
dzień 7-go czerwca 1925 r., przezna-
czony w Lublinie na Obchód 999-le-
cia koronacji Bolesława Chrobrego, 
stał się prawdziwem świętem narodo-
wem, nie tylko dla Lublina, lecz i dla 
całego Województwa oraz najbliższych 
kresów. 

Na czele komitetu organizacyjnego 
stoi prezydjum w osobach: pp. Dr. Ma-
jewskiego, Prezesa, Vice - Prezesów: 
Ks. Krasuskiego i Tłuchowskiego, Luch-
ta, Śląskiego, sekretarza, inż. Iwanic-
kiego, Vice-Prezesa sekcji propagan-
dowej, pułk. Kaweckiego, Ks. Jan-
kowskiego, prezesa i jego zastępcy 
sekcji nabożeństw i pochodu, Stefana 
Kowerskiego, Rzesżotarskiego i Ko-
chańskiego, prezesa, jego zastępcy 
i sekretarza sekcji finansowej, Szay-
nowskiego, prezesa sekcji akademji, 
Nurowskiego Romana, prezesa sekcji 
gospodarczej. 

Komitet ujął szerzej uroczystość 
Obchodu 900-lecia koronacji Bolesła-
wa Chrobrego i skoncentrował swój 
wysiłek nad rozwinięciem daleko idą-
cej propagandy, w celu odsłonięcia 
przed współczesnem pokoleniem w ca-
łym majestacie postaci Wielkiego Bu-
downiczego Polski i wzmocnić ducha 
przez ukochanie czynów i dążeń po-
litycznych Bolesława Chrobrego. 

Z FRAGMENTÓW KRESOWYCH. 

O S T R 6 O. 

Dla tego w pierwszym rzędzie Ko-
mitet organizacyjny zajął się rozpisa-
niem konkursu na napisanie broszury 
przeznaczonej głównie dla ludności 
kresowej i dla młodzieży szkół po-
wszechnych na ogólny temat: „Bole-
sław Chrobry i Jego Testament". 

W celach propagandy, również dla 
zdobycia funduszów na wydanie bro-
szury i urządzenie Obchodu w dniu 7 
czerwca r. b., Komitet wydał nalepki 
i pocztówki z obrazu p. Nowiny Przy-
bylskiego, przedstawiającego postać 
Bolesława Chrobrego. 

Pocztówki i nalepki sprzedawane 
będą na miejscu w Lublinie, oraz za 
pośrednictwem Komitetów lokalnych 
i innych instytucyj, które będą współ-
działać z urządzeniem uroczystości 
Obchodu 900-lecia koronacji Bolesła-
wa Chrobrego. 

Komitet Lubelski powziął inicjaty-
wę, aby do Lublina w dn. 7 czerwca r.b. 
zjechały liczne delegacje z Wojewódz-
twa Lubelskiego, co wymagało uprzed-
niej organizacji Komitetów Lokalnych 
i propagandy o znaczeniu Obchodu 
900-lecia koronacji Bolesława Chro-
brego. Wysiłek w tym kierunku zna-
łazł gorący oddźwięk wśród mieszkań-
ców miast, miasteczek, wsi Wojewódz-
twa Lubelskiego; obecnie w licznych 
miejscowościach są już zorganizowa-
ne Komitety Lokalne, w niektórych 
nawet odbyły się uroczystości. W róż-
nych miejscowościach Komitety za-
wiązują się i ustala się kontakt z Ko-
mitetem Lubelskim. 

Nadmienić trzeba, że komitet Lu-
belski zorganizował szereg odczytów 

o Bolesławie Chro-
brym, które już odby-
ły się, bądź też od-
bywać się będą w ka-
żdą niedzielę aż do 
dnia Obchodu, t.j. do 
7 czerwca r. b. 

A k e j a odczytowa 
nie została jeszcze wy-
kończoną i dalsze od-
czyty będą wkrótce 
podane do wiadomo-
ści, a między innemi 
szereg odczytów w 
Lublinie i na jego 
przedmieściach. 

W Województwie 
Wołyńskiem nawiąza-
ny z o s t a ł kontakt. 
Przy poparciu p. Wo-
jewody Wołyńskiej 
oraz znanych osol 
stości z tamtejszego 
społeczeństwa, w naj-
bliższym czasie sosta-

eco, 
obi-

ną powołane do życia Komitety 
kalne i delegacie będą wysłane nj 
Obchód do Lublina. Jednem z najpfli 
niejszych zadań Komitetu Lubelskie 
go jest rozszerzyć akcję Obchód 
900-lecia koronacji Bolesława Chr 
brego na Województwo Wołyńskie. 

Przez organizację Komitetów Lo-1 
kalnych i akcję odczytową, Komitet Lu-
belski dąży do zainteresowania Ob-
chodem w Lublinie i stara się o w v j 
słanie licznych delegacyj na ten ObJ 
chód z Województwa Lubelskiegl 
i Wołyńskiego. Gdzie tylko mógł do-
trzeć Komitet Lubelski, stamtąd spo. 
dziewać się można, że specjalna de-j 
legacja weźmie udział w Obchodzie 
dn. 7 czerwca b. r. Z niektórych mie 
scowości są zapowiedziane liczniejsi 
delegacje ze sztandarami, orkiestra 
a nawet banderje włoścjańskie. 

W Obchodzie Lubelskim weźmtt 
bardzo wybitny udział wojsko, szkołj 
delegacje miejscowych stowarzyszę 
narodowych i kilkaset delegacyj z licz 
nych miejscowości Województwa L 
bełskiego, Wołyńskiego, oraz szerokid 
rzesze ludności miejskiej. 

Obchód skupi masy ludności, gd 
cała uroczystość jest wyrazem głębo-
kich pragnień Narodu, oddającego 
hołd Budowniczemu Polski w trosce 
0 byt przyszły i potęgę Państwa. 

Uroczystość składać się ma: z na 
bożeństw, pochodu, rewji wojskowej 
1 akademji. Program szczegółowy cm 
łej uroczystości zostanie niebawem 
wykończony i podany do wiadomo 
publicznej. 

Małe, próbne 

zamówienie radzimy 
Panu dać D r u k a r n i 

. S z t u k a - Lublin. 
Kościuszki & 

C«5ż to szkodzi sprawdzić 
jak ta drukarnia załatwia 
klijentdw? »o ic »o »o »< » o « o 
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PROJI K T KOLONJI URZĘDNICZEJ W ŁUCKU. 

W liczbie wielu kolonji urzędniczych, 
jakich budowę rząd polski podjął 
» celu złagodzenia kryzysu mieszka-
niowego, jedno z pierwszych miejsc 
pod względem przestrzeni, nakładu 
jodków i planu zajmują bezwarun-
j 0 kolonje urzędnicze w Łucku. 
* * to nowa, odrębna, o stylu swoj-
«»n dzielnica, mająca dane ku temu, 

rey s,f stać ośrodkiem, dokoła któ-
^o i i ć będzie dalsza rozbudowa 

JJJJ Dzielnica ta tem większego 
!°nSinya n a b i e r a ' J e ż e l i sobie uprzy-
»>edz są-bezpośredniem 

t e r e n u buduje się już 
W Szk n d l o w a 1 B u r s o Pol. Macie-
• ^ ^ K ^ r a z rozpocznie się nieza-Buc bud is«zjUrn—°wa państwowego glm-

'lni!)b'),y budowlane na terenie ko-
ul, yr(/; rozpoczęte w sierpniu 

tch mi ? ^ posunięte w ciągu czte-
4 d o 4 ć z n n c z " i e , to też 

">ot y We 
' .zn-

bec czego na LVII r. b. zostanie wy-
kończony w pełni program nakreślony 
w zeszłym roku, nawet z nadwyżką, 
na sumę około 1.200.000 złotych. Na 
termin powyżsży oddane zostanie do 

! u i szereg rodzin urzędni-
"l/i,., /na)eźć schronienie. Za-

^ ^ f ł y J 
lekkiej tegorocznej zimie 

można było prowadzić 
; r r " » , r ' o r o * wezwaną wiosną 

" roboty murarskie, wo-

użytku 9 drewnianych 
nych domów o 41 
mieszkaniach dla ro-
dzin i 14 mieszkaniach 
dla kawalerów. Mie-
szkania dla rodzin zaj-
mują od 2 do 4 po-
kojów z kuchnią, ogó-
łem przeszło 200 ubi-
kacji.O ile domy drew-
niane nie mogą roko-
wać wielkiej trwałości, 

0 tyle domy murowa-
ne budowane są mo-
cno z trwałego oraz 
starannie dobieranego 
materjału. Ubikacje 
naogół są jasne, duże 
1 suche,stanowiąc pod-
stawy zdrowych i cie-
płych mieszkań.Całość 
obliczona na 3 lata bu-
dowy zawierać będzie 
pomieszczenie dla 120 

11 murowa-

rodzin, w tem 28 kawalerów. Na terenie 
kolonji znajdą też miejsce budynki ogól-
nego użytku, jak kasyno urzędnicze, szko-
ła, kaplica, wieża ciśnień, zastosowana 
będzie kanalizacja, oświetlenie elektr. 
wodociągi i nowoczesne urządzenia. 

Do artykułu: Z wołyńskich zabytków architektonicznych. 

L U B O M 1.. Rolnica. 
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Z wołyńskich zabytków architektonicznych. 
Bóżnice żydowskie. 

O bożnicach tych prof. A. Prusie-
wicz pisze na łamach „Przeglądu Wo-
łyńskiego", co następuje: 

Przetrwały one setki lat, odnawia-
ne zawsze z pietyzmem, zachowując 
dawny wygląd, czasem tylko spłasz-
czając wewnątrz sufity sklepione 
i usuwając niepotrzebne z punktu wi-
dzenia teraźniejszości detale architek-
toniczne. 

Są to bożnice, czyli synagogi staro-
zakonne. Ciekawą jest rzeczą, że czy 
murowane, czy drewniane,—są jedna-
kowe w poziomie i w pionie, jedna-
kowych wymiarów i jednakowej struk-
tury wewnątrz, a z małemi różnicami 
na zewnątrz. Znamy takie murowane 
bożnice na całem południu Rusi od 
Sanu aż do Dniepru: w Żółkwi, Lwo-
wie, Satanowie i Szarogrodzie na Po-
dolu, Czerkasach, ba, nawet Czerniho-
wie, Łucku, Włodzimierzu, Dubnie, 
Ostrogu, Krzemieńcu, Maciejowie, Lu-
bomlu na Wołyniu. Tak samo i drew-
nianych, jeszcze więcej, a których już 
I wyliczyć na pamięć nie potrafię, 
dosyć że na Wołyniu są w Berestecz-
ku, Katerburgu, Porycku etc. — tych 
ostatnich na Wołyniu już mnie|. 

Cóż to za siyl tych odmiennych bu-
dynków? Czy przynieśli go z sobą cl 
wędrujący po świecie tułacze, czy 

Do najstarszych i architektonicz-
nie najciekawszych zabytków prasta-
rego budownictwa na Wołyniu należą 
tamtejsze bożnice żydowskie. 

jest w niem coś semickiego, lub ze 
Wschodu przywędrował do nas? Otóż 
tak nie jest, jak z analogji wynika, 
jest to rzecz swojska, a przez żydów 

Ze sb. A . Wojn icza . 

Ł U C K . Synagogi pamlęta|)ca csasy Zygmunta Augusta. 

gach niebezpiecznych od nieprzyj® 1 
cielą przysposobione do obrony z wie-
życami etc Z czasem przestano t * 9 
kowe już budować w Polsce, a j j 
dzi zachowali ten styl zewnątrz' przyj! 
sposabiając wnętrze dla świątyni. z 9 
pewne stało się to w wieku Xlvii 
a może i wcześniej—co do drewniał 
nych. Z biegiem czasu, jak Polska 
zaczęła się murować, przypada to n 3 
koniec wieku XV i początek XVI, tenl 
styl przeniesiono na murowane. 

Wszystk ie bóżnice murowane, jall 
wyżej wymienione powstały do pierw-l 
szej połowy XVI w. Są wśród nich 
niektóre mające wygląd fortyfikacyjnyj 
jakby wieże obronne (Łuck, Satanów', 
Żółkiew), były one przysposobione 
i do obrony miasta od nieprzyjaciela, 
co często się zdarzało. 

Najładniejsza na Wołyniu bożnica 
taka znajduje się w Lubomlu wznie-
siona w 1521 r., jak świadczy tablica 
hebrajska wmurowana na jej szczycie. 
Ma ona płaski dach opuszczony za 
przepięknemi attykami, upiększonemi 
wieżyczkami na arkaturach zwanych 
„oślemi grzbietami". Jest to prawdzi-
wa ozdoba tego nędznego miasta, 
a wśród zabytków tego rodzaju z XVI w. 
w Polsce zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc. 

I l> t K W i i f i i t t •ynagotfl. 

tu przybyłych zachowana. Wglądnąwszy 
się w zabytki naszej polskiej archi-
tektury, znachodzimy, że dawniej tak 
wyglądały na zewnątrz drewniane mie-
szkalne dwory, dworki szlacheckie. 
Dużo takich było, — czasem na dro-
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Kierownik T-wa Filharmonicznego 
w Lublinie. 

FAUSTYN KULCZYCKI. 
Dyrektor Tow. Filharmonlcznr||o. 

7 f ^ z e d dworna tygodniami zamknęło 
. a rzystwo Piiharmoniczne sezon 
łoniCert0wy W i c l k i m Koncertem Sym-
i 'cz,,y,n» ° programie, złożonym 
czatk 0 r 6 w m u «yki klasycznej. Pó-
I ^ J J ^ 0 miał się on składać wy-
nje.' , ' dzieł bccthovenowskich — 
''•W^pić K F rydberg«, ktdry mi. ł 

—j*ił0 jj J -Koncertem D dur", zmu-
L rr,J,r| zmiany programu, 
l»*rti.now»!f'* zastąpienia Koncertu 
Ł Mozarta „Cosi fan tutte". 
¥*\t I ,ł*i całość nie zyskała 
P mloj ł o t t f t , e c , n , c i nie straciła, 
M /o', ' " ' " ' y ten utwór mozartow-
P 1 ml w , " , , t PWkna melodyjne-
, t r u k , r f t ' c | naiwności kon-
Sii i2 ł , ' « • ! • się słuchać s prsy-

Iłom®, w. 
iifty"" 'V "••lHovanowskli\ odegra-* 

' 1 »anl /o ładnla pr/cz p. Iła< 

poświecenie się sztuce kapelmistrzow-
kjej. W r. 1911 wstępuje do Instytutu 
Muzycznego w Warszawie, gdzie zo-
staje przyjęty do klasy klarnetu prof. 
bar. Lessera. W r. 1915 przenosi się 
d o Państw. Konserwatorjum Muz. 
w Petersburgu, a w r. 1921 powraca 
do Warszawy, gdzie studjuje dyrygen-
turę w Państw. Konserwatorjum pod 
kierunkiem dyr. Emila Młynarskiego, 
a później dyr. Melzera. 

Już pierwsze występy młodego mu-
zyka (rok 1922 na koncertach uczniow-
skich w sali Konserwatorjum War-
szawskiego) spotkały się z bardzo 
przychylną krytykę prasy stołecznej, 
która z uznaniem podkreślała jego 
zdolności kapelmistrzowskie. Między 
innymi „Robotnik" dnia 20.XI 1922 r. 
w Nr. 318 pisze: „P . Kulczycki to już 
dziś wyraźnie zarysowujący się talent, 
pełen temperamentu, który doskonale 
umie wpoić w orkiestrę; z pałeczką 
w ręku czuje się jak u siebie w do-
mu — J. R." 

W 1923 r. Kulczycki kończy Kon-
serwatorjum z dyplomem i przenosi 
się do Lublina, gdzie obejmuje stano-
wisko profesora Instytutu Muzycznego 
(klasa solfeggio). Równocześnie jako 
Członek Komitetu Organizacyjnego 
Towarzystwa Filharmonicznego zaj-
muje się organizacją tegoż T-wa, 
a powołany na stanowisko jego Dyre-
ktora, od marca ub. roku prowadzi 
je bez przerwy. 

cnonia, były mimo wszystko najsłab-
szym punktem wieczoru. Powód znaj-
duję w tem, że orkiestra filharmonicz-
na, o ile przywykła do Beethovena, 
to do utworów o silnym wyrazie uczu-
ciowym i silnej strukturze technicznej. 
W romansach przeważa kantylena, bo-
gata ornamentycznie, ale nawskroś 
liryczna — podporządkowanie się ze-
śpolu liryzmowi jednego instrumentu 
przyszło mu widocznie z trudnością; 
chwiejność akompanjamentu i pewne 
wymuszenie rytmiczne zepsuło nastrój, 
wiejący z tych, Jedynych w swoim 
rodzaju, utworów Beethovena, w kon-
sekwencji niwecząc wrażenie, które 
mogło być nawet bardzo dodatnie. 

Za to Symfonia Pastoralna święciła 
prawdtiwy triumf na estradzie Filhar-
monii. Rzecz na pozór dziwna, ale 
psychologio nie uzasadniona, że utwór 

ten, mimo swą widoczną niższość od 
„Eroikl" lub „Symfonji Przeznacze-
nia" miewa zazwyczaj większe od nich 
powodzenie. Publiczność, składająca 
się zawsze w większości raczej z ama-
torów czy miłośników muzyki aniżeli 
z fachowców, zawsze łatwie) przejmu-
je I wyznaje się w utworach, których 
muzyka jest szatą poetyckiej idei, 
tkwiącej w ich treści; że ta muzyka 
jest równocześnie wyrazem osobiste-
go stosunku autora do przyrody, o tem 
przeciętny słuchacz nie myśli, zado-
walniając się zupełnie jej objektywno-
ścią, wypływającą z programu.—Po za 
tym czynnikiem, tkwi w szóstej sym-
fonji jeszcze i inny, który, zdaniem 
mojem, nie mniej silnie oddziaływa na 
audytorjum. Człowiek dzisiejszy od-
dzielony całą setką lat od okresu, 
w którym żył i tworzył Beethoven, 
daleki jest od kultu dla tej niezłom-
nej logiki konstrukcyjnej, która ce-
chuje inne symfonje beethovenowskie. 
Człowiek dzisiejszy żyje chwilą, na-
strojem, trwającym choćby okamgnie-
nie, przemijającym szybko i ustępu-
jącym miejsca innemu, równie jak on 
krótkiemu. Pod tym względem pasto-
ralna symfonja bardziej odpowiada 
naszej organizacji psychicznej, zbliża-
jąc się swą architektoniką do poema-
tu symfonicznego, formy, która dziś 
wypiera zupełnie przestarzałą formę 
symfonji. 

Technika impresyjna, rzadka u Be-
ethovena, a będąca tem ogniwem, któ-
re związało muzykę klasyczną z mu-
zyką romantyczną jest właśnie tym 
czynnikiem, który symfonję szóstą 
przybliża ku nam o lat kilkadziesiąt, 
a w związku z tkwiącą w niej i do 
dzisiejszego dnia wśród licznych mu-
zyków pokutującą, programowością, 
czyni ją utworem niemal że współ-
czesnym. 

Kulczycki w wyprowadzeniu tego 
dzieła dał raz jeszcze dowód swej 

rzucai<| się w oc ty ogło-
szenia zamieszczono w 
•Przeg lądało Lub. K r c v * 

Zamknięcie sezonu koncertowego 
w Lublinie. 

^ l W j 4 * k u s sakońcseniem sesonu 
i iwr jo w Lublinie pomieszcza-

or izearść d . n y c h z iy . 
"?> Ijstułonego kierownika orkiestry 
S L Filharmonicznego p. dyr. F. 
Ryckiego. Rad. 

Faustyn Kulczycki - urodził się 
r. na Wołyniu. 

* i ł o d dzieciństwa umiłował mu-
i iedvnem jego marzeniem było 



muzykalności i, coraz więcej zaryso-
wującej się rutyny kapelmistrzow-
skiej. Stosując się do uwagi Beet-
hovena, w której tenże prosi wyko-
nawców o „więcej wyrazu uczucio-
wego aniżeli muzycznego malarstwa", 
starał się o możliwe zatuszowanie re-
alizmu muzycznego, wyzierającego z 
niektórych ustępów z nieprzepartą si-
łą. Oczywiście najmniej mu się to 
udało w drugim obrazie, gdzie, „stru-
myk" mruczał aż do złudzenia reali-
stycznie, a głosy przepiórki, słowika 
i kukułki nie dały się podporządko-
wać żadnemu wyrazowi uczuciowe-
mu. 

Naogół Symfonja zrobiła nadzwy-
czaj dodatnie wrażenie. Posłuchali-
byśmy jej z przyjemnością w przy-
szłym sezonie, chociażby na którymś 
z poranków symfonicznych. 

Z innych wydarzeń muzycznych, 
najważniejszym był występ Barcewi-
cza w sali „Corsa" na jubileuszowym 

koncercie przy współudziale prof. Le-
felda. Senior skrzypków polskich 
wystąpił raz jeszcze na estradzie, 
drżącą ręką obudzając echa świetnej 
tradycji swej sztuki. Lublin skom-
promitował się wobec Niego nie po-
trafiwszy zapełnić nawet połowy sali 
koncertowej. 

Nie mniejszą kompromitacją dla nas 
było odwołanie koncertu Mokrzyckiej 
i Leskiej z powodu sprzedanych za-
ledwie kilkunastu biletów — uważam, 
że winę tu ponosi iednak impresarjo, 
jak też i publiczność, która mimo 
wszystko za mało zainteresowała się 
występem tych bądź co bądź pierwszo-
rzędnych śpiewaczek. 

Za to Misza Aleksandrowicz, nie 
tyle fenomenalny śpiewak ile fenome-
nalnie muzykalne dziecko, posiadające 
ponadto ojca fenomenalnie wyrafino-
wanego i ze zdolności dziecka z jego 
krzywdą umiejącego ciągnąć zyski, 

miał salę nabitą do ostatniego chyb* 
miejsca. 

Coraz wlecei 

firm powierza swe za-
mówienia Drukarni 
„Sztuka" Lublin, Koś-
ciuszki 8. foroeororo 

I dobrze na tem wychodzą! 
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DODATEK L I T E R A C K I 
do N-ru 11-go „Przeglądu Lubelsko-Kresowego". 

W m a j u . POTOK) f D i O K D f W O K D f O f O K D f O f O f O 1925. 

D J A B E Ł W C I E L O N Y 
Powieść w tłumaczeniu Czesława Bobrowskiego. 

^Narzeczony zabronił j e j również chodzić do pracowni ry-
akty. Chociaż nigdy nie byłem w pracowni, przyrzekłem 

• j a tam zaprowadzę, nadmieniając, że bywam tam czę-
e V P o n i e w a ż obawiałem się, że kłamstwo moje może 
P wykryte, poprosiłem ją o tajemnicę przed moim 
Ujcerr*. Ojciec nie wie, powiedziałem, że opuszczam lekcje 
Enastyki i chodzę do Grandę Chaumićre. Pragnąłem 
Uniknąć podejrzenia, że ukrywam swe prace przed rodzi-
bmi, ponieważ nie pozwalają mi patrzeć na nagie kobiety. 
Eem szczęśliwy, że łączy nas już wspólna tajemnica 
Mo.że byłem bardzo nieśmiały, zdawało mi się że mam 

o niej pewne prawa. 

i M o j e towarzystwo Marta ceniła więcej niż rozkosze 
pobytu na wsi. Podczas całego spaceru ani razu nie 
twrociliśmy uwagi na piękne widoki; byłem z tego nie-
[miernie dumny. Czasem rodzice Marty wołali: .Patrz 
tarto na prawo, jak ładnie wyglądają wzgórza ChenevieresM , 
|asem jej brat zapytywał o nazwę zerwanego kwiatka, 
'oświecała im tyle tylko uwagi, ile trzeba było, żeby ich 
nie rozgniewać. 
JSiedliśmy na łące pod Ormesson. W prostocie du-

w żałowałem, że przyspieszyłem bieg rzeczy, że za-
lęgnąłem między nami węzeł wspólnych trosk i wza-
fnnych zwierzeń. 

•po rozmowie bardziej swobodnej i naturalnej mógł-
J" olśnić Martę i zyskać życzliwość je j rodziców, opo-
ed k* p r z e s z ł o ś ć tego miasteczka. Nie uczyniłem tego 

n®H, sądząc, że po tem wszystkiem co było, rozmowa 
Uncjach zupełnie niezależnych od naszych wspólnych 
L ^ 1 . mogła jedynie rozproszyć czar. Sądziłem, że 
Fjjy miądzy nami bardzo ważne rzeczy. T o zresztą było 
0 P°Prostu dlatego że, jak się później dowiedziałem, 

°"ukiwała się wtedy, tak samo jak i Ja. Nie mo-
1 kaw ^.^ładnie zdać sprawy z naszej rozmowy, ale 
- f r a z i e wyobrażałem sobie, że powiedziałem je j 
B i l e .1 że wyznałem miłość osobie nieczu-

ł o r k ? W a ł e m s o ^ , e sprawy z tego, że państwo Gran-
kawd u s ,yszeć wszystko co mówiłem Ich córce. 

Ich obecności nie potrafiłbym tego wszyst-w ty 
Zd 

/powiedzieć. 

tylem 9 m i że w towarzystwie Marty przezwy-
^go f) i nieśmiałość Myśla»em, że tylko obecność 

L|ie i rodziców przeszkadza ml, bym ją objął 
•wal. 

"W aLui , ; 
yiy J ( t

, U | ou f i z y rad byłem z obecności tych Intruzów. 
('< , nnV chłopak cieszył się I mówił: 

ul.. , 0 «zczęicle, że nie jestem z nią sam na sam. 
% „ ?*JB/yłbym tlę je) pocałować, a co gorsza nie 
• , /,U,"*0O utpra* 

lo 
iwlcdllwlenia. 

"•ł/.iiKujcs tlą nieśmiałość 

Poszliśmy na dworzec kole jowy do Sucy. Mając pół 
godziny czasu do przyjścia pociągu, siedllśmy na tarasie 
jakiejś kawiarni. Byłem zmuszony wysłuchać z przykrością 
komplementów pani Grangier. Poniżały mnie. Przypomi 
nały Marcie, że byłem tylko uczniakiem, który za rok 
miał zdawać maturę. Marta zamówiła grenadinę, ja również. 
Jeszcze tego, dnia rano uważałem picie grenadiny za 
ujmę dla honoru. Uznawałem tylko czarną kawę i prze 
kąski. Ojciec nie mógł zrozumieć, skąd się wzięła ta nagła 
zmiana. Obawiałem się j e go żartów, aby Marta nie od 
gadła, że piję grenadinę tylko poto, aby pić to co ona. 

Po powrocie do F.:.. pożegnaliśmy się z Grangiór'ami. 
Obiecałem Marcie przywieźć w najbliższy czwartek „S łowo" 
i „Sezon w Piekle" . 

— Jeszcze jeden tytuł, który podobałby się mojemu 
narzeczonemu! 

Roześmiała się. 
— Daj spokó j Marto! powiedziała marszcząc brwi 

zgorszona matka. 

Ojciec i bracia wynudzili się, było mi to obo ję tnem. 
Szczęście jest egoistyczne 

Następnego dnia, w szkole, ani s łowem nie wspo-
mniałem Renćmu o spacerze z Martą. Była to pierwsza 
rzecz, którą przed nim ukryłem. Ale tym razem bałem 
się, że mnie wyśmieje za to, że nie pocałowałem Marty 
pokryjomu. Przytem nagle Rene wydał mi się tak po-
dobny do reszty ko legów. 

Miłość do Marty rosła; z je j wzrostem zmniejszała 
się miłość dla rodziców, Renćgo, rodzeństwa. 

Obiecywałem sobie zdobyć się na siłę woli i nie 
pójść do Marty przed umówionym terminem. Ale we 
wtorek wieczór poczułem, że nie potrafię dłużej czekać— 
aby usprawiedliwić mą niecierpliwość postanowiłem za-
nieść Marcie tego samego dnia obiecane książki i pisma 
Mówiłem sobie, że taki pośpiech będzie dla niej dowo-
dem mo j e j miłości. 

Biegłem dobre piętnaście minut jak szalony do domu 
rodziców Marty. Ale kiedy już byłem pod drzwiami zawa-
hałem sie: bałem się im przerwać obiad. Dziesięć mi* 
nut przeczekałem na dworze. Liczyłem, że przez ten 
czas uspokoi się bicie serca. Przeciwnie zwiększało 
się. Chciałem zawrócić; powstrzymało mnie tylko to. i e 
od paru minut Jakaś kobieta t ciekawością prtyglądato 
ml tlę z sąsiedniego okna,' To mnie skłoniło do stanów 
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czego kroku. Zadzwoniłem. Wszedłem do mieszkania. 
Zapytałem służącą czy zastałem panią. Prawie natychmiast 
pani Grangier ukazała się w saloniku, do którego wsze-
dłem. Zmieszałem się, wydało mi się, że służąca domyśla 
się, że chciałem zobaczyć „panienkę", a o „panią" pyta-
łem się tylko przez grzeczność. Zawstydzony przeprasza-
łem panią Grangier: przyszedłem o tak późnej porze 
(jakgdyby to była conajmniej północ), ponieważ nie mam 
czasu w czwartek, a koniecznie chciałem dostarczyć jej 
córce obiecane książki. 

— To się doskonale składa, bo Marta nie mogłaby 
pana przyjąć, powiedziała mi pani Grangier. Narzeczony 
je j dostał urlop o dwa tygodnie wcześniej niż się spo-
dziewał. Przyjechał wczoraj. Marta jest w tej chwili u jego 
rodziców na obiedzie. 

Wyszedłem przekonany, że Marty już nigdy nie zo-
baczę. Starałem się o niej zapomnieć i wskutek tego 
właśnie myślałem ciągle tylko o niej. 

kt 
W miesiąc po tem, na dworcu Bastylji, wyskakując 

rano z pociągu, niespodziewanie spotkałem Martę. Wy-
siadała z sąsiedniego wagonu, przyjechała załatwić spra-
wunki w związku ze zbliżającym się ślubem. Poprosiłem, 
żeby mnie odprowadziła do szkoły. 

— Ma przyszły rok, powiedziała, mój teść będzie 
pana uczył geografji. 

Dotknęło mnie, że rozmawiała ze mną o szkole, 
jakgdyby to był jedyny temat stosowny w moim wieku. 
Dlatego odpowiedziałem szorstko, ze to będzie dosyć za-
bawne. 

Zmarszczyła brwi. W tej chwili przypominała swoją 
matkę. 

Doszliśmy do liceum. Nie chciałem rozstać się 
z Martą pod wrażeniem przykrości, którą jej sprawiłem 
swojemi słowami, postanowiłem więć opuścić pierwszą 
godzinę lekcyj. Ucieszyło mnie niezmiernie, że Marła ani 
myślała ganić moje lenistwo i bawić się w moralizowanie, 
a przeciwnie niemal dziękowała mi za tę ofiarę, zresztą 
bardzo miłą dla mnie. Byłem jej wdzięczny za to, że chcąc 
mi się odwzajemnić poświęciła swoje sprawy i zamiast 
w mojem towarzystwie załatwiać nudne interesy, posta-
nowiła pójść na spacer. 

Kiedy doszliśmy do ogrodu Luksemburskiego, wybiła 
dziewiąta. Po namyśle doszedłem do wniosku, że najle-
piej będzie wogóle nie iść tego dnia do szkoły. Miałem 
przy sobie, szczęśliwym trafem, bardzo wiele pieniędzy, 
tyle ile zwykli uczniowie mogą uskładać w ciągu dwuch 
lat: poprzedniego finia sprzedałem zbiór najrzadszych ma-
rek pocztowych. 

Marta powiedziała mi, że obiecała być na śniadaniu 
u rodziców narzeczonego. Było to dla mnie tem większą 
pokusą, aby skłonić ją do pozostania ze mną. Pół do 
dziesiątej wybiło. Marta nieprzyzwyczajona, żeby ktoś po-
święcał dla niej obowiązki, choćby to nawet były tylko 

«obowiązki szkolne, zmieszała się i widząc, że w dalszym 
ciągu siedzę spokojnie na żelaznem krzesełku, przypom-
niała mi, że o tej porze powinienem siedzieć na ławce, 
w szkole. 

Siedzieliśmy bez ruchu. Tak zapewne musi wygladać 
szczęście. Pies wyskoczył z sadzawki i otrząsnął się z wody. 
Marta wstała leniwo, jak człowiek, który po drzemce, 
z twarzą jeszcze na pół senną, otrząsa się ze snu. Wy-
prężyła ramiona kilkakrotnie, jak na lekcji gimnastyki. 
Uczułem lekki niepokój, widząc, że wstaje. 

— Te krzesła są za twarde, powiedziała usprawie-
dliwiając się. 

Je i jedwabna suknia była pomięta. Wyob ażałem 
sobie delikatny rysunek, odciśnięty na je j skórze przez 
wyplatane krzesełko. Tej przyjemności nie mogłem sobie 
odmówić. 

— Chodźmy, jeżeli pan naprawdę nie p ó j < j i 
szkoły, to niech pan idzie ze mną. To była p i e r w - I 
z ja d o m o j e j o f iary , . 

Pos z l i śmy d o s k l e p ó w z bie l izną. N i e dawałem B 
d e k u p o w a ć t e g o na c o miała o c h o t ę , a c o mnie S 
p o d o b a ł o . Zwa l c za ł em naprzykład Jej ulubiony ko lor* 
ż o w y , ko lo r k t ó r e g o nie znos z ę . 

Po tych drobnych zwycięstwach chciałem skłonić R 
tę, żeby nie poszła na śniadanie do swoich p r z y l l 
t e ś c i w . Nie przypuszczałem, żeby mogła ją s k ł o j f l 
tego sama przyje nność pozostania w mojem towarzyjJ? 
trzeba było wymyśleć coś bardziej ponętnego. MartaR 
dawna marzyła o zobaczeniu baru amerykańskiego, ffl 
nie odważyła się poprosić narzeczonego o zaprowadJE 
je j tam. Zresztą narzeczony sam nie bywał w bara* 
To był pretekst, którego szukałem! Z tonu odmo? 
w której wyczuwałem szczere zmartwienie wywnioikoJ 
łem, że ostatecznie Marta zdecyduje się pójść. P0 |H 
wie pół godziny, wyczerpawszy wszelkie argumenty, 3? 
stałem nalegać. Odprowadziłem Martę do domu teścik 
z uczuciem skazanego na śmierć, który do ostatniej ch»! 
liczy na jakiś przypadek w drodze na miejsce stracę^ 
Zbliżyliśmy do celu — nic się nie zdarzyło. Nagle n i l 
zapukała w szybę i kazała szoferowi zatrzymać taxi pjjj 
biurem pocztowem. 

Powiedziała mi: 
— Niech pan poczeka chwilę. Zatelefonuję do teść 

wej, że nie przyjadę, ponieważ jestem w dzielnicy zanadtc 
oddalonej. 

Po upływie kilku minut, nie mogąc przezwycięż 
niepokoju zawołałem kwiaciarkę i zacząłem wybierać Se 
wone róże, aby je ofiarować Marcie. Nie myślałem o ter 
żeby je j zrobić przyjemność, lecz cieszyłem się myślą, 2 
wieczór znów będzie musiała kłamać, tłomacząc rodzicu-
skąd ma te kwiaty. Nasz projekt, powzięty podczas piert 
szego spotkania, aby chodzić wspólnie do szkoły ryar 
kowej , kłamstwo, które popełniła przed chwilą i k|§ 
wieczór musiała powtórzyć, dodając nowe o różach, 
dla mnie słodsze od pocałunków. Nieraz już zdarzyło | 
się całować dziewczęta, ale nigdy nie sprawiło mi to ifcj 
kiej przyjemności, ponieważ żadnej z nich nie kochater. 
Dlatego usta Marty nie pociągały mnie. Ale posiadane 
wspólnej tajemnicy, i uczucie współwiny były dla mft 
zachwycającą nowością. 

Marta uradowana swojem kłamstwem wyszła z pocz} 
Kazałem szoferowi jechać do baru na ul. Daunou. 

Marta była zachwycona, jak pensjonarka. Bawiło? 
wszystko: biały fartuch barmana, zręczność z jaką pot-
sał. srebrnymi kubkami, dziwaczne, lub poetyczne nai? 
potraw. Co chwila wciągała zapach czerwonych róż i ob4 

cała namalować je dla mnie akwarelą, ńa pamiątkę jg? 
dnia. Poprosiłem, żeby pokazała mi fotografję n a r z *J 
nego, przyznałem, że jest przystojny. Wiedząc jak baflP 
ceni me zdanie pozwoliłem sobie twierdzić obłudnie- L 
jest bardzo piękny. Powiedziałem to jednak g tóg j 
w którym nie czuć było przekonania: chciałem, abyAJJ 
domyśliła się, że mówię tak wyłącznie przez grzeczno*" 
W ten sposób pragnąłem ją zaniepokoić, a jednocz*5 

zdobyć je j wdzięczność. v |||HL . 
Lecz po południu należało pomyśleć o sprawun*| 

dla załatwienia których przyjechała Marta do Paryża, 
rzeczony powierzył je j całkowicie wybór umeblo* 
ona znała j ego gust, on miał zaufanie do je j 
j ego matka koniecznie chciała je j towarzyszyć i 
Z trudem udało się Marcie zdobyć samodzielno^* 
przyrzekła, że będzie oszczędna. Tego dnia miała W 
meble do sypialnego. " ---- ' M ^ ^ Ł 

Chociaż przyrzekłem sobie, że w czasie roi J 
z Martą ani słowem nie zdradzę swoich uczu<V*gg 
razem za l edw ie mi s ię to udało. Na jwyższym WJf? 
woli starałem się iść spokojnym równym krokiej* 

Miałem pomagać Marcie w kupowaniu 



• no\ Wydało mi się to najstraszliwszem nie-
|i i \ \ i k o ń c u postanowiłem się oszukiwać I wvble-

I Ł - r ^ 1 d,a ?iebie-
l5*. ,net»'e " J k o zapomniałem o je j narzeczonym, że po 
P T3k adransa, byłbym zdumiony gdyby mi ktoś przy-• |yVVie kw'a t y m pokoju inny ma spać obok niej. 

teczony Marty rozmiłowany był w stylu Ludwi-

|XV. , srT)ak przejawiał się inaczej: wolałaby raczej 
W ^ zne Musiałem zwalczać oboje i używać w tym 
•3poń3zCzy,ZkjCh podstępów. Z najdrobniejszego słówka 
B u vVS,bywałem na co ma ochotą i doradzałem jej 
K a W p r z e c i w n e g o . Dzięki temu mogłem udawać, że 
foi vvr5c>| kaprysowi, kiedy rezygnowałem z jakiegoś 
Ut«Pu^,J korzyść innego, mniej rażącego je j smak. 
L e ^ nJm j a j 0 odezwała się: a on miał ochotę na różo-

wi Nie miała odwagi przyznać się do swoich upo-
wy P?,Przypisywała je narzeczonemu. Przypuszczałem, 

P i e zad lu f l 0 będziemy oboje się śmiać z tych upo-

r Ale d l a c z e g o była tak uległa? Jeżeli mnie nie ko-
ł cóż j ą skłania do ustępowania mi, do poświęca-

* * elektów swoich i narzeczonego?. Nie mogłem zna-
r ' a Kt dne j przyczyny. Najbardziej bliskim prawdy było 
^ z3ćrić ż e mnie kocha f\ jednak byłem pewien, że 
przyp̂  .os't • 
l2k "JJgrta powiedziała: „Zostawmy mu przynajmniej ró-
• ve obic ia " , — „Zostawmy mu*. Dla tego jednego sło* 
t go towy b y ł e m ustąpić, ale zostawić różowe obicia 
Ł c z y ł o p r z e k r e ś l i ć wszystko. 
f Nie zgodziłem się: wytłomaczyłem Marcie, że takie 
Uda nie pasowałyby do prostych mebli, „przez nas" 
wybranych. Poradziłem je j pobielić ściany. 

To był ostatni cios, decydujący o zwycięstwie. Marta 
była tak zmęczona, że nie próbowała już nawet mi się 
sprzeciwiać. Powiedziała tylko: „w gruncie rzeczy ma pan 

Byłem zadowolony ze wszystkiego co uczyniłem. 
IV ciągu j e d n e g o dnia udało mi się zmienić to małżeństwo 
z miłości, a l b o raczej z miłostki — na małżeństwo z roz-
sądku. I t o j a k i e ! Przecież rozsądek nie odgrywał w niem 
żadnej roli, a oboje narzeczeni spodziewali się tylko tego, 
co daje m a ł ż e ń s t w o z miłości. 

Przy pożegnaniu z przyjemnością stwierdziłem, że 
we ma p r z y n a j m n i e j zamiaru unikania mnie nadal* prze-
dn ie . Drosiła m n i e o pomoc w kupowaniu pozostałych 
mebli. Z g o d z i ł e m się pod warunkiem, że narzeczony nie do-
w i e o t e m . O ile kochał Martę, jedyną rzeczą, która 
m o ? , a sk łonić go do pogodzenia się z temi meblami była 
p » l . ż e z o s t a ł y wybrane przez Martę wedle je j gustu, 

0 " ó r e g o o n miał się przyzwyczaić. 
L . 0 powrocie do domu 'przyszło mi na myśl, że ojciec 
Cfi l 0 m ° j e j eskapadzie. Oczywiście było to urojenie, 
r 1 s M ż e mógłby wiedzieć? 
L0W| ,J^ób przyzwyczai się z czasem do tych mebli" 
że j'^|Ziała M a r t a . Kładąc się spać, powtarzałem sobie, 
stwie t t e g o w , e c z oru Marta myślała o swojem małżeń-
tyC|,' 0 m u s i a ł a patrzeć na nie zupełnie inaczej niż do-
idyn as* do mnie, to jakikolwiek byłby koniec tej 
myśl' Z e ^ c " e m się z góry na Jakóbie: wystarczała mi 
1 sUf0!J , ch nocy poślubnej, w tym pokoju urządzonym 

A prostotą, w tym moim pokoju, 
szkoły a s l*Pne f lo dnia rano, spodziewając się listu ze 
ii ufj * uwiadomieniem o mojej nieobecności, czekałem 

\ * * k , u l i s t o n o s z a . Oddał mi listy: zawiadomienie scho-
lłłlWyCo 0 kieszeni, pozostałe wrzuciłem do skrzynki. Za-
lu>7v/;i/ ' Prostem rozwiązaniem sprawy postanowiłem 
•''•Jir, i,., /,;/'ru'j tego sposobu. Zdawało mi się. że opusz-
Bf lyiko w*kutek miłości Myliłem się jednik. Marta by-
l^yli:,,,' ['"'tekstem do wagarów. W jej towarzystwie nau-
I " U; / ł ^niC czar swobody, potem spróbowałem jej sam, 

Kr>t/townwszy tych rozkoszy nie mogłem się bez 

nich obyć i zyskiwałem nawet licznych zwolenników wol-
ności. 

Rok szkolny zbliżał się ku końcowi. Ze strachem 
spostrzegłem, że moje próżniactwo pozostanie bezkarne, 
mimo, że pragnąłem usunięcia ze szkoły, które byłoby 
tragicznem zakończeniem okresu moje j miłości. 

Kiedy żyje się w kole tych samych myśli, kiedy wi-
dzi się wciąż jedną, iedyną rzecz, której się usilnie prag-
nie, z łatwością zapomina się, że to pragnienie Jest nie-
moralne czy występne. W zasadzie nie chciałem sprawiać 
ojcu przykrości, a jednak dążyłem do tego co byłoby dla 
niego jedną z najprzykrzejszych rzeczy. Szkoła był* dla 
mnie zawsze ciężarem jednak znajomość z Martą i roz-
kosze swobody uczyniły dla mnie godziny nauki czemś 
nie do zniesienia. Zdawałem sobie sprawę, że Renćgo lubi-
łem mniej, tylko dlatego, że przypominał mi szkołę. Cier-
piałem na myśl o znalezieniu się na przyszły rok, znowu 
pośród moich głupkowatych kolegów. 

Rene już oddawna razem ze mną opuszczał godzi-
ny lekcji, chociaż robił to mniej sprytnie. To też kiedy 
mi powiedział, że został usunięty z liceum, wyobraziłem 
sobie, że i mnie to spotkało. Trzeba było zawiadomić 
ojca. Po liście dyrektora byłoby zapóżno na wykręty, 
zresztą liczyłem, że szczerością uzyskam przebaczenie. 

Rozmowa z Renć odbyła się we środę. Następnego 
dnia, wybrałem chwi'ę, kiedy ojciec był w Paryżu i opo-
wiedziałem wszystko matce. Bardziej ją przeraziła obawa 
przed gniewem ojca, niż sama wiadomość. Poszedłem 
nad Marnę. Liczyłem że spotkam tam Martę. Po paru 
godzinach wróciłem. Marta nie przyszła. Na szczęście. 
Miłość dodałaby mi energji i złej siły do opierania się 
ojcu, tymczasem po dniu smutku i pustki wracałem do 
domu z pochyloną głową skruszonego winowajcy. Wróci-
łem po przyjeździe ojca. Prawdopodobnie już „wiedział". 
Chodziłem po ogrodzie, czekając aż mnie zawoła. Siostry 
bawiły się cichutko. Coś nie coś odgadywały. Jeden z bra-
ci, zawołał mnie. Miałem iść do ojca. 

Byłem przygotowany na krzyki i groźby, którym 
przeciwstawiłbym stanowczy opór. Stało się gorzej. Ojciec 
spokojnie, bez gniewu, głosem jeszcze łagodniejszym niż 
zwykle zapytał mnie: 

— A więc, cóż masz zamiar robić teraz? Nie roz-
płakałem się, ałe łzy gwałtem cisnęły mi się do oczu. 
Gdyby ojciec wystąpił z gotowym planem oparłbym się mu 
napewno, gdybym nawet nie miał nadziei zwycięstwa. 
Lecz tak wielkiej łagodności musiałem ulec. 

To co mi rozkażesz. 

Poco kłamiesz? Zawsze zostawiałem ci swobodę, 
korzystaj z niej nadal. Nie wątpię, że będziesz się starał 
tak postępować, żebym tego nie żałował. 

Gdy jesteśmy bardzo młodzi, wierzymy jak kobiety, 
ze łzy okupią wszystko. Ojciec nie wymagał odemnie 
nawet łez. Wobec takiej szlachetności wstydziłem się swo-
je j przeszłości i przyszłości. Czułem, że cokolwiek powiem 
skłamię. „Żeby to kłamstwo pocieszyło go przynajmniej, 
myślałem, zanim stanie się dla niego źródłem nowych 
strapień. Pomimo to zacząłem oszukiwać samego siebie. 
Poprostu chciałem mieć pracę równie lekką jak spacer, 
któraby nie odrywała moich myśli od Marty. Udałem, że 
od dawna marzę o malarstwie i jedynie przez nieśmiałość, 
nie odważyłem się do tego przyznać. Jeszcze raz ojciec 
dał dowód swojej dobroci. Zgodził się na mój projekt, 
pod warunkiem, że będę jednocześnie w domu priecho 
dzil kurs szkolny. 

Kiedy miłość jeszcze nie jest dość silna, wystarczy 
jedna nieudana schadzka, aby zapomnieć o osobie ko* 
chanej. W miarę jak starałem się myśleć ciągle o Marcte> 
myślałem o niej coraz mniej. Podobnie wzrok nasi tak 
długo patrzy na te same ciągle obicia, że w końcu prze* 
stajemy Je widzieć. 



Rzecz nie do wiaryl Nabrałem zamiłowania do pracy. 
Kłamstwo stało się prawdą. 

Kiedy jakieś zdarzenie żywiej przypominało mi Martą, 
myślałem o niej bez miłości, z melancholją, jak o czemś 
co niestety nie mogło się stać. „Ba! mówiłem sobie, to 
byłoby zbyt piękne. Nie moina naraz wymarzyć sobie 
szczęścia i przeżyć go". 

List ze szkoły nie przychodził. Dziwiło to ogromnie 
ojca. Zrobił mi z tej racji pierwszą w życiu sceną. Myślał, 
że ukryłem list i udałem, że przyznaje się dobrowolnie, 
żeby w ten sposób zapewnić sobie pobłażanie. W rzeczy-
wistości list taki nie istniał. Moje przypuszczenia były 
nylne, nie wydalono mnie z kolegjum. Ojciec mój do-
wiedział się o tem, gdy ku wielkiemu swemu- zdumieniu 
otrzymał list z dyrekcji z zapytaniem czy nie jestem cho-
ry i czy zapiszę się na rok następny. 

Byłem zadowolony, że nareszcie udało mi się zrobić 
przyjemność ojcu. To była jedyna radość, bo pozatem 
pędziłem życie puste i nudne. Co do Marty to sądziłem, 
że jej nie kocham, ale, bądź co bądź, uważałem ją za 
jedyną kobietę godną mojej miłości. To znaczy jeszcze 
ją kochałem. 

Nic nie zmieniło się u mnie, kiedy w końcu li-
stopada, w miesiąc po zawiadomieniu o ślubie, otrzyma-
łem list "od Marty. Marta prosiła, abym do niej przyszedł: 
„Nie rozumiem milczenia pana. Dlaczego nie przychodzi 
pan do mnie? Widocznie zapomniał pan, że wybieraliśmy 
razem moje meble?..". 

Marta mieszkała w I... na ulicy położonej nad samą 
Marną. Z obu stron tej' ulicy zdajdowało się najwyżej po 
tuzinie domków. Willa, w której mieszkała Marta należała 
do największych. Jak się okazało, Marta zajmowała tylko 
piętro, właściciele i jakieś stare małżeństwo dzielili się 
parterem. 

Kiedy przyszedłem było już ciemno. Tylko jedno 
okno zdradzało, jeśli nie obecność człowieka, to przynaj-
mniej płonący ogień. Na widok światła nocnego, które 
chwilami gasło, aby znowu wybuchnąć z większą siłą, wy-
cafo mi się, że pożar ogarnia* ten dom. Żelazna furta 
ogrodowa była otwarta. Zdziwiło mnie takie niedbalstwo. 
Szukałem dzwonka: nie znalazłem. Wreszcie po trzech 
stopniach wbiegłem na ganek, i zapukałem do okna po 
prawej stronie, poza którem słychać było głosy. Otworzyła 
mi jakaś staruszka. Zapytałem gdzie mieszka pani La-
combe (tak brzmiało obecne nazwisko Marty); „Tam wy-
: ej". Ogarnęło mnie uczucie, że musiało się stać coś złe-

|QO i pełen lęku wbiegłem na schody. W ciemności poty-
kałem uderzałem o ściany. Zapukałem. Otworzyła mi 
:ama Marta. O mało nie rzuciłem się jej na szyję, jak 
człowiek, który uratowany z topieli ściska wszystkich, na-
wet nieznajomych. Marta nie mogła nic zrozumieć. Mu-
siała bez wątpienia pomyśleć, że nie jestem przy zdro-
wych umysłach, kiedy przedewszystkiem zapytałem się 
..skąd się wziął ten ogień". 

- Poprostu czekając na pana zapaliłam na kominku 
w salonie i czytałam przy tem świetle. 

Wszedłem do malutkiego, saloniku, któremu dywan 
puszysty jak futro i oblciri nadawały wygląd pudelka. Po-
czułem się zarazem nieszczęśliwy i szczęśliwy, jak drama-
turg, który patrzy na swoją świeżo wystawioną sztukę 
j odkrywa w niej błędy- zapo/no. 
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Marta znowu wyciągnęła się koło kommit| 
w ogniu, uderzała pogrzebaczem w płonące p o j j j ^ ^ ^ 
rała się oddzielić węgle od popiołu. 

- Pan pewnie nie lubi dymu oliwnego d r z e « 9 
właśnie teściowie przysłali mi zapas ze swojego i j ^ f t 
na południu. 

Wyglądało to jakgdyby Marta chciała uspra»U^L 
samodzielne wprowadzenie jakiegoś szczegółu S S | 
pokoju, który pozatem był mojem dziełem. f\ moż< 
szczegół niszczył całość, którą tak mało rozumiała? 

Przeciwnie. Patrzyłem na ogień z przy j emgM 
Marta grzała się przy nim poty, póki nie zaczął parz9] 
wtedy przewracała się na drugi bok. Nigdy jej s p o 9 
i poważna twarz nie wydała mi się tak piękna, jałijf l 
dzikiem świetle. Skupione, nie oświetlające całego poi? 
światło padało na nią jaskrawe. Odchodząc w głąb [ 9 j | 
pogrążałem się w cień i potrącałem meble. 

Marta była zawsze spokojna i zrównoważona. H | 
wesoła, zachowywała powagę. 

W je j towarzystwie zacząłem patrzeć na rzeczy jj§ 
czej i ona sama wydawała mi się inną niż dawniej. z> 
pewne dlatego, że właśnie teraz kiedy byłem pewny, I 
jej nie kocham, zaczynałem ją kochać. Czułem się m 
zdolny do wyrachowania i dyplomacji, słowem do te 
wszystkiego, co dotychczas wydawało mi się niezbędne-
akcesorjum miłości. Poczułem się nagle lepszym. Bt 
wątpienia byłem zakochany w Marcie, nie zdawałem E 
bie jednak z tego sprawy. Sądziłem, że miłość i 9 
umarła, a powstała między nami szczera przyjaźń. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Stanisławowi S ^ c : ? 

(2 CYKLU „TATRY I Jfl") 

ZIELONE STAWU OKO 
USMltżCHA SIĘ GŁĘBOKO, 
MKNĄ CHMURY NA BŁĘKICIE, 
L$NIĄ GÓRY W MALACHICIE. 

KIEŻMARSKI DUM NIE WBIJA 

SWE OSTRZE W MIĄŻSZ NIEBIESKI 

I MIÓD SŁONECZNY SPIJA 

LUB MGIEŁ PORANNYCH ŁEZKI. 

A DUR'\Y WCIĄŻ SIĘ ŻŁOSCI, 
ZERKAJĄC, GDZIE ŁOMMCA: 
POWSZECHNA TA JEM MCA — 
KOCHA BEZ WZAJEMNOŚCI. 

ONA Z AS KRYJE CZEPCEM 
WSTYDLIWIE CZUBEK GŁOU Y 
I CHMUROM CICHO SZEPCE: 
DALEKO MÓJ LODOWY, 

„JESTEM Z WSZYSTKICH NAJMi\lt\Kiim I 
LECZ WIEM. ŻEM NAJSLICZ \NiJ$tA% 

MÓWI TUR.slA JASTRZĘBIA 
I W STAWIE SIĘ ZAQ/.ĘrtlA 

KAilMIfcK* ANUKfW M * ^ 



Biblioteka Chrzanowskich w Moroczynie. 
Drt,ró l| pożogi wojennej zginęło tyle książkowych bez-
H zbiorów, że każdy okruch ocalony przejmuje nas 

I c«"nyf radością Tem więcej cieszyć się trzeba, gdy doj-
d*islfl| o zachowaniu zbiorów większych, mało lub 
dzic znanych. Chcemy tu podzielić się z czytelni-
* c niła wiadomością o jednej z takich właśnie bibljotek, 
ka»" !n,.';v0jny oszczędził dzięki wysiłkom jej twórcy i wła-
K6T* L o Bibljotece Chrzanowskich w Moroczynie, w zie-
^Hrub ieszowsk iej . 
uf 7ełożyciełem i twórcą znacznego teraz księgozbioru 

Edward Chrzanowski ur. w r. 1843, powstaniec, po-
by* 5 , 'a n V działacz na niwie gospodarczej i społecznej, po-
te"1 J Pady Part: twa w Petersburgu, czas jakiś prezes 

• Koła Polskiego. Rzetelny obywatel, znakomity gospo-
ie' uprawiał jedną wielką pasję — książki. Wysoko wy-

łcony, skończył bowiem uniwersytet z doktoratem pra-
kszta paryżu, od pracy naukowej i literackiej oderwany 
t ' 'ecznością powrotu na ojcowiznę, miłował książki, czy-
j ich wiele, w szerok ie j skali od zawodowych umiejętno-
j poprzez histor ję i literaturę, do f i lozof j i i socjologji , 

SCzostawał w c iąg łym kontakcie z bieżącym ruchem umy-
fowym kraju i zagranicy. „ 

Wszakże książkę cenił nietylko dla je j treści, kochał 
• również w szacie jej zewnętrznej. Miał niezaprzeczo-

ny żyłkę bibljofila i zbieracza, przeradzającą się niejedno-
krotnie w szlachetną wprost namiętność. Zabiegami i pra-
ca całego życia, przy ogromnym nakładzie kosztów, stwo-
rzył poważny księgozbiór, obfitujący w rzadkości bibljogra-
ficzne, w cymelja bibljofilskie. 

Nadto drogą spadków dostały się w ręce rodziny 
Chrzanowskich bibijoteki: Suchodolskich z Dorohuska, Ki-
cińskich, Czarnockich; książki zaprzyjaźnionego rodu Grot-
husów, descendentów przyjaciela Staszica, który mianował 
jednego z nich dziedzicznym prezesem swojej słynnej fun-
dacji Hrubieszowskiej. 

Sam śp. Edward Chrzanowski zakupił księgozbiór Mil-
żeckich z Kozic, Lipińskich ze Strzałkcwa, w tym zaś książki 
pułkownika Wojciecha Dobieckiego, a wreszcie najcenniej-
szy perłę: bibljotekę Morykonich, po ks. L. S. Morykonim 
z Wilna, dokąd kilkakrotnie się wyprawiał, by wreszcie zdo-

itycz swą zwieźć do Moroczyna. A prócz tego w nieustan-
nych podróżach nie omijał żadnego antykwęrjusza i plony 

Ijołowu troski wie ściągał do domu, gdzie w starym, pol-
s.Mrn dworze, o wyglądzie napoły pałacu, bezpieczne znaj-
°°Wftly schronienie i pieczołowitą opiekę, 
trud P r zy s z ła Wielka Wojna! Pierwszą myślą, głównym 
(ruh e m M o zabezpieczenie księgozbioru. Całym przeto 

•v, furmanek ruszyły książki na Wschód i złożone 
we I e d o c z ck f ł y tam nadejścia Niemców, aby nieba-
U"1 Wr<5r-ić do Moroczyna. Wszelako inwazja bolszewi-

1920 znów poruszyła z miejsca bibljotekę. W 
L °n,uci prawie chwili zdołano wysłać kosze z książkami 
L a. llrotowanie jednak wspaniałego urządzenia domu 

I s l«rczyło podwód! 
nymi ; e c z ' niestety, właściciel nie długo cii szył się ocalo-
0(./y z. łiJk'em poświęceniem skarbami, zamknął bowiem 
k : 7 stycznia r. 1922, zapisując testamentem ulubio-
Win J*ki małoletniemu wnukowi. Syn zaś zmarłego, p. 
i S l t i P l r " ł l ° w a f c l l obawiając się o los ojcowego uko-
kurni,.:' " Przecie niepewnego w kresowym dworze, a ro-
L j 0 ogólne znaczenie zbioru, zdecydował się złożyć 
l l°|S\»k? ikCi0l*tnl ( i c P o z y ( Zakładowi Narodowemu im. 

ł»iyi " r " •PO iób niedostępny dotąd księgozbiór już w naj-
k f j ęc |Mvcti ons| or townny będzie do Lwowa i tu 

ą UłW1 ^'injdzie aię opieką. 
K , \ „ i /«- .r .zy nader cenna. Piszący s łowa te mia l 

0 | ć ' polecania ONNolinoum I dapozytar jusza przoj-

rzeć liczącą około 5.000 tomów bibljotekę moroczyńską. 
Naturalnie nie był on w możności ocenienia dokładnego 
jej bogactwa, nie pozwalał na to krótki przeciąg czasu i brak 
odpowiedniego aparatu. Ale przelotne zorjentowanie usta-
liło pewne szczegóły, które wystarczą dla scharakteryzowa-
nia zawartości. 

1 tak w zakresie druków widzimy inkunabuły (9) , li-
czne druki w. XVI polskie i obce, w tem jeden Aid, obok 
innych oficyn włoskich; elzewirów kilka; z poloniców: naj-
starsze druki krakowskie oficyn Hallera, Vietora, Unglera, 
Szarfenbergów, n. p. pierwsze wydania Quincunxa, Mo-
drzewskiego De republice i tp., biblje od Leopolity po-
cząwszy, radziwiłłowska, Budnego i t. d. Wśród tych i póź-
niejszych, cudowne oprawy (w ogóle stan zachowania, jak 
na wojenne przenosiny, nadzwyczajny, dowód niezbity pie-
czołowitości właściciela); wspaniałe superexlibrisy; egzem-
plarze bibljofilskie z glossami Załuskiego, dedykacjami róż-
nych ludzi i tp. 

Rękopisów 50, między innemi: tom XVII Tomicjanów 
w nieznanem dotąd egzemplarzu; akta konsystorza sando-
mierskiego; komisja żup wielickich r. 1688 i inne. 

1 teraz gdy bibljoteka ta spocznie w instytucji publi-
cznej i gdy wreszcie otworzy się do niej dostęp, spełni 
się myśl szlachetnego i dostojnego jej twórcy, który, gro-
madząc książki zrozumiał ich społeęzną misję i myślał nie-
wątpliwie o podzieleniu się w ten sposób skarbami swemi 
z uczonymi Polski. 

O R A C Z . 

PŁUGU, JASNY MÓJ PŁUGU!... 
— CICHE NIEBO NAD STRUGĄ, 

CICHE RĘCE U SKRONI, 
— CICHY DOM W MIODNEJ WONI... 

PŁUGU, BRACIE JESIENI!... 
— JUŻ P O KOŚBIE, P O ŻNIWACH, 
— PUCH M A T O W Y NA ŚLIWACH, 
— OŁTARZ Z POLNYCH KAMIENI... 

NA OŁTARZU MARZANNA 
GODÓW P A N N A OSTATNICH, 
DNI-JESIENNYCH, DOSTATNICH 
I WIĘDNĄCYCH RÓŹ PANNA. 

PŁUGU, LUSTRO SKOWROŃCZEL. 
KTÓŻ NAM WROTA OTWORZY, 
KTÓŻ OTWORZY NAM WROTA. 
KIEDY TAKA TĘSKNOTA.. . 

PŁUGU, PŁUGU NA SMUGU, 
DZIŚ, WIECZOREM, NAD STRUGĄ. 
0 ZACHODZIE, O ZORZY 
ONA WROTA OTWORZY... 

1 ZA DUNAJ, ZA WODĘ 
CIEBIE. PŁUGU, POWIODĘ. 
KU UMARŁYCH DUSZ SŁOŃCOM 
GLEBĘ ORAĆ PACHNĄCĄ... 

J CZECHOWICZ 



KONRAD BIELSKI. 

J A B Ł K O P A R Y S A . 1 
N O W E L A . 

Czasami chodziliśmy patrzeć, jak raki zimują. 
Trzydzieści kroków za rogatką wiła się mała rzeczka, 

pokryta całkowicie twardą skorupą lodu. Odgarnialiśmy 
śnieg i patrzyli uważnie przez małą szybką lodową. Jerzy 
widział wyraźnie pod twardym, chłodnym kamieniem 
śpiące raki. Myśmy nie widzieli nic. Ale to było wszy-
stko jedno. Siedzieliśmy w kucki na ostrym śniegu 
i patrzyli w głąb. Rzeka płynęła pod lodem bezszelestnie 
i w powietrzu było cicho i poważnie. Bruanówek leżał w dole 
pod nami i bódł niebo dwoma wieżyczkami kościoła 
i kominami pięćdziesięciu domów. Widzieliśmy magistrat 
i biało-zielone ściany hotelu „Pod niebieskim lisem", 
a tam okna mieszkania Alberta. 

Czasami przychodziła z nami piękna Helena. Siadała 
razem i opierając giętką rękę o ramię którego 
z nas patrzyła nie na rzekę, lecz na miasto. Wtedy Jerzy 
delikatnie całował jasne kępki włosów, wysuwające się 
z pod białej czapki, a myśmy patrzyli na raki. Powietrze 
pachniało słodko i niewidzialna ręka grała na drutach bia-
łych od szronu. 

Było cicho i dobrze, dopóki, kto nie wymówił imie-
nia Alberta. Wtenczas Jerzy wstawał nagle i niespokojnie 
rozglądał się dokoła, a myśmy się czuli bardzo źle i głu-
pio. Helena patrzyła ciągle na miasto i nie mówiła ani 
słowa, a po chwili zrywała się szybko i biegła z powrotem 
rzucając nam na usprawiedliwienie: — Muszę się spie-
szyć, mąż czeka. 

Wtedy znów zostawaliśmy sami. Potem każdy szedł 
w swoją stronę. Szedłem do baru na kieliszek wraz z Je-
rzym i rozmawialiśmy o Helenie. 

Zresztą o niej tylko mówiło teraz całe miasto. Od 
kiedy do hotelu „Pod niebieskim lisem" przyjechał chudy 
żółty pan z piękną żoną i zajął pokó j najcichszy i naj-
ładniejszy. Nikt nie wiedział kto oni są. On miał na imię 
Albert, a ona Alberta, aleśmy ją nazwali piękną Heleną. 

Na drugi dzień spacerowali sobie zwolna po rynku. 
Na trzeci dzień przyszli do apteki, kupić kropel od 

kaszlu. 
— To dla mojej żony — mówił Albert — zaziębiła 

się biedactwo w drodze. Bo proszę sobie wyobrazić podróż 
kilkutygodniową w czasie mrozów i śniegów. 

— To państwo z tak daleka pytał aptekarz. 
— O tak z bardzo daleka. Tu następował nieokreślony 

ruch tęką i mina tak tajemnicza i poważna, że nikt nie 
śmiał się już więcej o nic pytać. 

Czwartego dnia przyszli do kościoła. Było to na sumie. 
Baby śpiewały równo i cienko, organista grubo i rubasz-
nie, a ksiądz pociągał nosem i patrzył ciągle na Alberta. 
Myśmy patrzyli na jego żonę. Stała pod grubym filarem 
ubrana w srebne futerko i uśmiechała się do nas. 

Wtedy się w niej zakochałem 
A piątego dnia aptekarz zaprosił ich na karty. W je-

dnym pokoju grano w karty, w drugim siedzieliśmy w ką-
cie i palili papierosy, a łysy doktór rozmawiał z Heleną. 
Potem podali kolację. Jedliśmy szczupaki smażone, wy-
bierając ostrożnie grube ości i pili wódkę i wino. W gło-
wie mi szumiało, oylo bardzo ciepło i wesoło. Siadłem 
z Jerzym na większej kanapie i śpiewaliśmy równo i zgo-
dnie walca z tysiąca i jednej nocy. 

W pewnym momencie zauważyłem, że.łysy doktór, 
skryty za ciemną kotarą portjery, całuje Helenę w same 
usta. 

Widzisz — syknąłem Jerzemu w same ucho. 
Widzę, ale co on na to powie. 

. Wtedy mnie ogarnął łęk, jak przed blizką kata-

strofa. Chudy, żółty Albert wydał się krwiożerczym k M 
ibem, mszczącym się krwawo za wyrządzoną k r z y „ d 
Już widziałem doktora w j e g o szponach, skrwawione^ 
i mar twego . Widz ia łem piękną He l enę , bitą p o t w a S 
i wypędzoną w koszuli na mróz . T o straszne. 

Postanowiłem ostrzec doktora. Zbliżyłem się do nńęa 
i lekkim szeptem zapytałem: 

— Pan się nie boi? 
— Czego? 
— To straszny człowiek. 
Doktór przeraził się naprawdę. A straszny c z ł o w i g j 

siedział spokojnie i patrzył przed siebie. Ale jak patrzył. N§ 
widziałem nigdy tak strasznego wzroku. Potem podszedł 
do doktora i powiedział groźnie: 

— Zabrakło mi pięćdziesięciu złotych. 
Doktór, bez słowa, wyjął banknot drżącą ręką, i |g 

dał mu. 
A potem odprowadziliśmy ich wszyscy do domu. 

Śnieg skrzypiał śpiewnie. Było księżycznie i pogodnie. 
Śpiewaliśmy głośno i dużo. Przy czarnej bramie Albert 
powiedział uprzejmie: 

- Proszę państwa jaknajczęściej przychodzić do 
nas, a Helena dodała: 

— Mąż jutro wyjeżdża na dwa dni. 
Ale po tem stała się rzecz straszna. O piątej rano 

zobaczyłem doktora, jak wychodził z ich mieszkania. Bied-
ny doktór. Nie wie nawet na jakie niebezpieczeństwo się 
naraża. 

Ale swoją drogą byłem bardzo zły i smutny. Sie-
działem cały dzień w swoim pokoju i pisałem wiersz?. 
Miałem nawet zamiar się otruć. Ale wypiłem tylko trzy 
kieliszki koniaku. Potem zasnąłem. I śnił mi się Albert 
Siedział przy stoliku i grał w karty, a na głowie miał roz 
łożyste piękne rogi, jak jeleń. Doktór stał za krzesełkiem 
i całował Helenę. Za każdym pocałunkiem nowa gałąź ro 
gów wyrastała, tak że w końcu widziałem już tylko olbrzy-
mie rogi na głowie Alberta. 

Obudziłem się późno. Ledwie zdążyłem do biura. 
Po drodze spotkałem Alberta. Szedł z kolei z walizka skó-
rzaną w ręku. Palił cygaro. Wypluł je z ust daleko w śnieg 
i ukłonił mi się pierwszy. Odkłoniłem się z uszano»J 
niem. 

W biurze było bardzo nudno. Łapaliśmy pchły 0 
małym piesku burmistrza i rozmawialiśmy o Helenie, fflf* 
dzali się wszyscy na jedno, że jest bardzo piękna i 
takiej kobiety jeszcze w Brudnówku nie widzieli. Wtedy 
Alfons, ten niepoprawny kobieciarz, powiedział, że 
ją posiąść. 

— A nie boisz się Alberta — krzyknęliśmy zgodny 
chórem. 

Wtedy piesek nam uciekł i nie wiedzieliśmy Ju* I 
robić do trzeciej godziny. 

A jednak Alfons chwalił się potem, że nocował u 
leny, ale błagał, żeby nie mówić nikomu. 

O niczem innem nie mówili w Brudnówku S ® 
o Helenie. Stare dewotki u organiściny skrzeczą v o — 
same potworności. Otyłe panie w domu burn\istr*J W 
dały nad zepsuciem obyczajów. Męiczyinl s z e p t a * J J S 
tach. A kiedy się zbliżał Albert milkli nat^hJJJ 
Miasto dzieliło się na dwie partje. Jedni mówttfc 
człowiek, a drudzy: On im pokate. jak się d o * * 
part ja była silniejsza, to też wkrótce wszyscy iv* * • 
kiwaniu strasznych awantur. Opowiadano soht* ^taŁ^jg.! 
rzeczy o jego sile niezwykłej, energii i o k r o * * 1 ' ^ * 
Aptekarzowa przysięgał*, i e widii*!* u niego W 



n a odpoczynek do Brucnówka. Co do t egozJan fa 
R oodiidone. bo gospodyni księdza slanowczo twier-
byfy p . - i e s t to generał włoski na urłopie, albo zgoła sam 

^U S S Oczywiście s»anąć oko w oko, z tak strasznym czło-
klem było wielkiem szaleństwem. Baliśmy się go 
scv Niemniej jednak białe ramiona Heleny i pęki 

•VSwch włosów stanowiły magnes nieodparty. Gdy Albert 
jaS>żdżał (nikt nie wiedział gdzie i po co ) chodziłem czę-
wyJ j 0 niej, nigdy jednak nie mogłem się pochwalić tem, 

I s t 0 s|ę chwalili wszyscy moi koledzy. Nie lubiła mnie. 
j n> śmiałem błagać i nie umiałem zdobywać. Czułem 

•dnak, że z dniem każdym byłem coraz bardziej zako-
chany. Całowałem ją nieśmiało po rękach i słuchałem 
c tQ jak Jerzy opowiadał o przedziwnym smaku j e j ust. 
Miło to być lepsze nawet od koniaku Martela. Zato strą-
kiem ich wszystkich Albertem. To też każdy śledził z za-

dartym oddechem żółtą twarz i chude, żylaste ręce. Mnie 
zato przez ironję nazywano Parysem. Było mi z tem do 

tVU1 ̂ Chodziłem wieczorami nad rzeczkę i wracałem już 
późną nocą. W oknach hotelu „Pod niebieskim l isem" 
świeciło się czerwone światło. To pokó j Alberta. J e g o 
niema zapewne w domu Za firanką okien przesuwają 
sią dwa cienie. Zawsze dwa. Stałem długo bardzo na ulicy, 
dopiero gdy mróz szczypał mi zawzięcie policzki wracałem 
do domu. A w domu pisałem wiersze. Długie, sentymen-
talne epistoły i szczere, naiwne zwierzenia 

Dn ;e przesuwały się szybko, jak różnoko lorowe pa-
ciorki na sznurku. Zbliżał się koniec karnawału, który 
w Brudnówku obchodziliśmy niezwykle uroczyście. Wielki 
jbal w sali strażackiej stanowić miał największą atrakcję. Rok, 
rocznie bal ten odbywał się z niebywałym przepychem 
i później rok cały było o czem rozmawiać i opowiadać tym 
nieszczęśliwcom, których ciężka choroba przykuła do ło-
ża i nie pozwoliła bawić się i szaleć. 

Ten bal miał przejść wszystkie inne. Wszak miała 
być na niem Helena, bożyszcze miasta i Albert, j e g o 
postrach. Ten jeden dzień musiał być najpiękniejszym 
w naszym życiu. To też przygotowaliśmy się godnie. 

Garść młodzieży z Jerzym na czele nosiła do sali 
gałęzie świerkowe, zawieszała festony z różnokolorowej 
bibułki i rozpinała olbrzymie pająki. Starsze panie szyko-
wały bufet. 

Ja odsunąłem się od wszystkich zajęć i poszedłem 
do lasu. Brnąłem w zaspach śnieżnych po kolana, obsy-
pywałem mokrym igliwem swoją czapkę i krzyczałem 
głośno, aby obudzić echo. Wykrzykiwałem słowa po-
jedyńcze bez sensu. Echo spało. Wreszcie krzyknąłem: 
Helena. Szmer daleki był mi odpowiedzią. Więc za-
cząłem krzyczeć na różne tony to imię. Było ml bardzo 
wesoło. Nareszcie, gdy rozkrzyczany i radosny wypadłem 
na. wąską drożynę, śniegiem pokrytą, zobaczyłem pod 
pniem rozłożystego drzewa Alberta. Stał sam i liczył pie-
n , ą d z e - Musiał ich mleć mało. bo marszczył się groźnie 
! Prz®kllnał ścłcha. Na mó j widok schował szybko portfel 
1 P°dszedl do mnie elastycznym szybkim krokiem. Dłonie 
®sze się spotkały. Spojrzałem mu poraź pierwszy w oczy. 

, c/y W y mętne i bet wyrazu, ale na dnie migotał nie-
bezpieczny błysk. 

7" Pan sam tu w lesie? zacząłem rozmowę. 
do i sam jeden. Lubię czasem wyjść na spacer 

> latu. A zresztą muszę. Tu mam pewność że nikt mnie 
I tutaj liczę pieniądze. Mam Ich niewiele. Bardzo 

2 ? .?• Chc<?. aby nikt o tem nie wiedział. Nie chcę, 
—i :,,y Wedac/ka się martwiła. 

Li on mutl kochać swą żonę. Żal mi się go zro-
110 tardacinle. 

•oy co przesilenie przeczekać. ^ • • • • H 
dziś Jeszcze... 

Nagłe postanowienie owładnęło wszystkiemł m*mi 
myślami. 

Przecież ja mogę pożyczyć, dziś dostałem cała 
moją pensję. 

Wcisnąłem mu gwałtem do rąk paczkę pieniędzy 
— Dziękuję. Uścisnął mi dłoń tak poprostu i szcze-

rze. Byłem wzruszony do głębi. Jak to przyjemnie móc 
wyświadczyć człowiekowi przysługę i to człowiekowi 
który... 

Pobiegłem naprzełaj do miasta. Przewróciłem się 
kilka razy, ale to nic. Byłem szczęśliwy i wesoły. Ja jeden 
mogłem się pochwalić tem, że Albert był dla mnie szczery 
i otwarty i w dodatku przyjął odemnie tę skromną kwotę. 

. A na moście spotkałem Helenę. Szła sama Była 
piękna, jak zwykle. Ośmielony i radosny podszedłem do 
niej obcesowo i chciałem Ją pocałować. Odepchnęła mnie 
ze wstrętem. — Nie mówiliśmy do siebie ani słowa ale 
szliśmy powoli obok siebie w kierunku miasta. Czułem 
j e j obecność, choć nie patrzyłem na nią. Zdawało mi się 
że obłok miękki i wonny idzie obok mnie. Wróciła znów 
miłość cała i jak trunek uderzyła mi do głowy. Czułem 
woń lekką gorącego ciała i szelest łagodny jedwabi. Ręka 
biała miękka ukazywała się od czasu do czasu spuszczo-
nym i głodnym oczom. A na twarz spojrzeć nie śmiałem. 
Było mi chwihmi gorąco i zimno. Nieubłaganie zbliżał 
się kres nasze j drogi. Wtedy przypomniałem sobie o Al-
bercie i ogarnął mnie potworny lęk. Może on widział. Je-
dnak całując rękę na pożegnanie uczułem znów najsłodsze 
pożądanie i tuman biały zasłonił mi oczy i oślepił na 
chwilę. 

Kiedym przejrzał, nie było już nikogo, tylko przyja-
ciele moi nieśli grube dywany do ubrania sali, oraz duży 
kosz jabłek i śmieli się ze mnie. 

— Parys wraca od Heleny. 
Wzią łem największe jabłko z kosza. 
— To będzie jabłko, które ofiaruję najpiękniejszej 

z bogiń. Jabłko niezgody i waśni. 
— A wzamian dostaniesz piękną Helenę. 
— Tak. Na skórach baranich w wojennym namiocie 

pozna pieszczoty najpięknie jszego z herosów, a Menelaj 
stary będzie żył z zazdrości. 

— A Albert połamie ci żebra. 
— Dlaczego właściwie ja mam się bać Alberta. Znam 

go naj lepie j ze wszystkich. To jest biedny, złamany czło-
wiek. Nie wie o niczem, ale jak się dowie, to najwyżej 
popełni samobójs two. Jestem tego pewien. 

— To niemożliwe — za krzyczeli unisono. - Raczej 
zabije ją i nas wszystkich. 

— Mnie w każdym razie oszczędzi, dziś pożyczyłem 
mu dwieście złotych. 

— i ja mu pożyczyłem. 
— I ja. 
— I ja zaczęli wołać na wyprzódki. 
— Tak, to bardzo biedny człowiek. Ale nan> zwróci 

napewno. On ma pieniądze. Może jutro, a może dzis. 
Jednakowoż zrobiło mi się głupio. Niewkłoczi>a 

szpada przecięła nitkę złotego humoru. 
Ale w tej chwili wyszła z bramy He l en* 

jak zwykle i nagle zapomnieliśmy wszyscy o Albercie 
i Jego pieniądzach. Pooeszliśmy do niej. aby z ep f opow^ 
wać wspólne ubieranie sali. Poszła < nami. 

To był najprzyjemniejszy wieczór spędto^y ws^sMi*^ 
Rozmowa płynęła wartko i perliście. NV$jiełka rotVcvs^> 
otoczyła nas wszystkich. Z głupstw i Żartów roWUsn\y Kuto 
I rzucaliśmy j e j prosto w twarz. Kule rozpi\skiwe^ iv* 
fajerwerki świetliste. W świetle tem twau jej 
słodko l oduriająco. 
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W pewnym momencie ofiarowałem jej jabłko wzięte J s J ( ) W E K S I Ą Ż K I . 
* kosza. Przyjęła z uśmiechem. Wszyscy się śmiali rów-
nież. Bomba wesela pękła z łoskotem pośród nas. 

F\ Albert siedział w aptece i grał w karty. Miał kolo-
salne szczęście — wygrał dużą kwotę. Ale mnie dwjstu 
złotych nie zwrócił. (Dok. nastąpi). 

„Czechosłowacja" 

P 0 L 5 K I C H R Y 5 T U 5 . 

Przyjdzie z wnętrza pożogi z przedśmiertnej rozpaczy, 
Szlakiem pobojowiska dojdzie do twej chaty 
Nie święty, nie świetlisty, nawet nie skrzydlaty, 
Ot, prosty człek, zbiedzony, zgłodniały, tułaczy. 

Nie poznasz, chociaż cichym spokojem obdarzy 
I zgubi słów słodyczą cierpienia i troski 
Stanie - nadziei ogniem — w rozpaczy bezboskiej, 
Żywym twoim ołtarzem wśród ruin ołtarzy. 

Nie znając — umiłujesz, uwielbisz, uwierzysz. 
Na polach śmierci rwąca kwiat i liść do wieńca 
Miłością Wielką nazwiesz ducha — bezimieńca 
I nieba moc o całe serce swe rozszerzysz. 

Od wiary twej skry złote pójdą, jak od krzemion 
I glob krwawy opaszą czekanym łańcuchem. 
Skończy się dni męczeństwo! A ty — Królem Duchem 
W nieskończoność się wzbijesz, matko, Moja Ziemio. 

1923. J. CZECHOWICZ. 

KOBIETfl I JEZIORO. 
Z CYKLU „TflTRY I Jf\" 

Z pluskiem łódkę kolebią senne fale plesa.. 

Dni są tak samo płynne-dziś te, co wczoraj nie są... 

Poprad bywa zielony, a dzisiaj siwy jest Poprad. 

Powiedz mi. smutna wodo, kto z tamtych dni mnie okradł? 

Możnaby płynąć inaczej, tą samą popłynąć łódką... 

Czyż zawsze deszcz po słońcu, a po radości smutki?... 

I wtedy też tak samo mgły pełzły wzdłuż Osterwy, 

lecz w sercu było słońce, a dziś te głupie nerwy... 

Dzisiaj sama na wierchach-Mięguszowiecki lub Rysy, 

lecz wiem, już nic nie pomoże na te serdeczne rysy. 

Najpiękniejszy ze szczytów to asnykowska Wysoka, 
ale miłość tak samo potrafi być wysoka... 

Miłość?.. Właściwie nie wiem, co to wszystko znaczy. 

Wiem tylko, że niema słońca, a niebo deszczem płacze. 

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI. 

Księga zbiorowa pod redakcją d-ra Bogumiła Vydry 

Warszawa 1925. Nakł. księgarni F. Hoesicka. 
Książka nie zbyt obszerna, natomiast bardzo paj^rnol 

bardzo jędrna. Czytelnik znajduje tu niemal telegrafii I 
t <1 . # o *' ̂ 'ntf 

zredagowane, ale mimo to zajmująco ujęte i zestawione str 
szczenie tego wszystkiego, co cudzoziemiec — w czesk| 
interesie — powinienby wiedzieć o Czechosłowacji. W 
zarys geograficzno-polityczny, przedstawiony w artykulaj 
d-ra Kołaczka, prof. Baxy, redaktora E. Czapka, więc 
gląd życia gospodarczego, obraz rozwoju szkolnictwa i org-g 
nizacji pracy oświatowej. To część książki polityczno-s!>9 
łeczna. W drugiej części znajdziemy inte *esującv artykuł 
d-ra F. Pelikana o narodowej filozofji, uwydatniający zwij, 
zek między koncepcją myślową a charakterem narodu- 9 
uwzględnione są dalej sztuki piękne, literatura, nauka nie 
braknie danych nawet o gimnastyce i spore e. A wszystko 
przedstawione krótko, jasno, ze szczególnem uwypukleniem 
zalet umysłu i charakteru narodu. 

Kazimierz Kierkowski 

„Przewodnik po Włoszech". . 

Nakład Boi. Grabowskiego. Skład główny w ksie 
garniach M. flrcta, 1925 r. 

.'• sy fm 
Wobec ożywionego ruchu z Włochami, „Przewodnik" 

jest książką nader pożyteczną i aktualną. Polacy, wyjeż-
dżający do Italji, znajdą w ojczystym języku te informa-
cje, które dotąd czerpać należało z obcojęzycznych be-
deckerów". - ' • ' • H H 

flutor daje bardzo szczegółowe, cenne wskazówki 
praktyczne, obejmujące czynności przygotowawcze do 
drogi, podróż i — pobyt we Włoszech. 

Książka uwzględnia warunki powojenne: terytorjalne 
(spadek po Austrji) i — ekonomiczne (koszta utrzyma-
nia, ceny biletów kolejowych, ceny wstępów do muze-
ów ii t. p.) Także wszelkie objekty i pamiątki polskie, 
znajdujące się na terenie Włoch, w „Przewodniku" zo-
stały skrzętnie zebrane i opisane. - f l 

Rozmówki polsko-włoskie — trafnie życiowo ujętę. 
Mapa kolejowa i ilustracje starannie wykonane. 

Stanisław Wyspiański. 

„Legenda", — „Sędziowie", — „Meleager" — „Klątwa", 
— „Protesilas i Laodamja" — „Daniel". 

Nakł. Instytutu wydawniczego Biblioteka Polska". 

Wspaniałe dramaty Wyspiańskiego od dłuższego || 
czasu były częściowo wyczerpane w handlu księgarskim. 
To też z całem uznaniem powitać trzeba, że „Bibliotekaj 
Polska", obok rozpoczętego już cennego zbiorowego wy 
dania dzieł poety, wydania krytycznego z mnóstwem ko-
mentarzy i warjantów, przedsięwzięła także przedruk p?* 
s zc zegó lnych u tworów , udos tępn ia jąc j e szerszemu ogo*' 
łowi czytelników zwłaszcza z młodszego pokolenia. Ze-
wnętrzną szatę wydawnictw, układ graficzny wzorowano 
na oryginalnych wydaniach, wykonanych wedle projekt* 
i wskazówek Wyspiańskiego. 
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Satyra, Aforyzm, Humor. 
Nazwisko ojca. 

Poliriont (wypytując zbłąkanego chłopczyka): 
' jak na ciebie wołają? 

— Bobuś! . . 
— Czy masz jakie inne imięr 

Nie... A jak się twój ojciec nazywa" 

A jak mama woła n8 tatę? 
— Niedołęga. . . 

„Stopka". 

W komisarjacie. 

— Imię, nazwisko? 
—• Marjanna Kuperek. 

Nazwisko matki? 
Genowefa Kuperek 

— A ojca? 
— Nie wiem. 
— Dlaczego? < ' 
— Bo matka mówiła, że zapomniała zapytać ojca 

o nazwisko. 
„Szopka". 

Utracone zaufanie. 

Adwokot (wchodząc od siebie do pokoju pisarza): 
idzież wszyscy klijenci? 

Pisarz: Panie mecenasie! Słyszeli przez drzwi, jak 
pani mecenasowa do pana pyskowała, a pan nic nie odpo-
wiadał no i wszyscy powyrywali. 

„Szczutek". 

W ogrodzie zoo log icznym. 

Gaston ze swoją teściową stoją przed pawilonem kro-
kodyla. Gaston zamyślony. 

Teściowa pyta go: 
— O czem myślisz, mój synu? 
O tobie kochana mamo, odpowiada Gaston. 

„Le ftirc". 

Przys łowia pana Hosenduffta. 

Gość w dom, zamykaj kasę i powiedz, że nie masz 
chwilowo gotówki. 

Darowanemu koniowi nie patrzy się w zęby, bo może 
człowieka ugryźć. 

Kocioł garnkowi przygania, a obaj starają się o zmia-
nazwiska. 

Na pochyłe drzewo też się znajdzie kupiec, chyba że 
jjjleko do kolei. 

Kruk krukowi oka nie wykolę, o ile pracuje w Innej 
>ranż 

8< 

Jedna jaskółka nie stanowi wiosny, a jeden p.rotest 
; banowi bankructwa. 
•Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi w kryminale I kiedy 
H/puazczą. 

L _ Kęka rękę myje i to regularnie w piątek przed sza-

Nie pożyczaj, zły obyczaj, chyba że cl dadzą odpo-
' tyro i dobry procent. 

> Kto pod kim dołki kopie, ten musi mleć koniecznie 
'"patę, 

. Niech nie wie prawica, co czyni lewica, a szczególniej 
'"•uniści. 

Lepszy wróbel w garści, niż gruby posag p o naidłuż. 
szem życiu teścia. 

Kto rano wstaje, ten z pewnością ma jakieś pieniądze 
do zainkasowania. 

Lepszy łut szczęścia, niż pud nieszczęścia, chyba że 
cudzego. >' 

Nie śmiej się dziadku jeśli twój wnuczek robi długi, 
które będziesz zmuszony regulować. 

Każdy początek jest trudny, szczególniej gdy trzeba 
posiedzieć na Pawiaku. 

Żadna praca człowieka nie hańbi, aby tylko policja 
nie przyłapała. 

Gdzie konia kują, tam z pewnością kowal każe sobie 
zapłacić. 

Prawdziwego przyjaciela poznaje się w nieszczęściu, 
naprzykład w ogonku przy płaceniu podatku. 

Nie mów nigdy hop, dopóki nie ułożysz się z wierzy-
cielami. 

Zanim słońce wzejdzie, można zrobić sporo interesów 
i nieźle zarobić. 

Żeby kózka nie skakała, toby nie trzeba było zakła-
dać dancingów. 

Dopóty dzban wodę nosi, dopóki policja tajnej go-
rzelni nie wywącha. 

Kto się na gorącem sparzy, ten z pewnością żadnej 
akcji nie weźmie do ręki. 

Natura wilka ciągnie do lasu, bo tam zawsze można 
zrobić dobry interes. 

Wczesnego ożenku nikt nie żałował, chyba że mu nie 
wypłacono posagu. 

Która krowa dużo ryczy, ta z pewnością nie daje du-
żej dywidendy. 

Jest to cnota nad cnotami trzymać język za zębami, 
o ile są złote. . , - ' '«V? ,. ^ 

Mowa jest srebrem, milczenie złotem, ale handel 
paskarski to czysta platyna. 

„ S z o p k a • 

J A 

Wszelkie roboty d r u k a r s k i e 

d l a f a b r y k , b i u r , 
b a n k ó w , u r z ę d ó w , 
instytucji społecznych 
firm handlowo-przemy-

słowych 

w Lublinie — no prowincji — no kresach 
po w y k o n u j e rx> 

s t a r a n n i e — t e r m i n o w o — tanio 

Drukarnia „ S Z TUKA 4 ' 
L U B L I N , Kościuszki 8, teł 360, 
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